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Warszawa, dnia 22 Czerwca (4 Lipca) 1896 r. 


Rok XVI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, zp rs. 2, 
rocznie re. B, z odnoszeniem do domu. 
z Przecziką racztową do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, 
kop. "60, rocznie rs, 10. 


esarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2 | | i 
Bę 


Adres: Żórawia Nr. 34. 
ym = 
Adminietracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel 3 świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyzanje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu. 


opisy drobno nie zwracają się. 


| Przedpłatę przyjmują: Adminiatracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lab 
jego miejsce. 
— 


TREŚĆ: POLITYKA: Ksi żę Mikolaj w Bialogrodzie. — Tydzień polityczoy. — ODCINEK: Jan Jullien Wieczysta, tom. W Bugiol. — ŻYCIE SPOŁECZNE: 
p. Posła Prawdy. — Wystawa praagtzwnjcwak, DS 


mrokach, p 


m. Piet. — Dzisiejszy stan wiedzy, I. p. K. R. Żywickiego. — Liberum veto, 
BADANIA NAUKOWE. Ekonomstyczne pojmowanie wicków średnich, IL — LITERATURA Y SZTUKA: Literatura polska, P- 


. — Notatki lite- 


rackie i artystyczne, — SPRAWY EKONOMICZNE: Pomyślny zwrot, I. — W dali. — Kronika, — Ogłoszenia, 


Karta tytnłowa dodatku, dalączonego 
do poprzedniego numoru, wydrukowana 
zostala błędnie w nazwisku antora Dalle- 
magpne'a. Skutkiem tego przy następnych 
zeszytach dołqczymy inną. 


Od dnia, dnia A lipou Administracya Prady 
MOGA się będzie przy ulicy Nowogrodz- 
kioj, w domu Hosora, pod nr, 39, 


Ieren. > 
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Rsiążą Mikołaj w Białogrodzie. 


|. Ozarnogórski, wracając z Mo- 
skwy, gdzie znalazł sposobność 
poznać się i w najważniejszych 
sprawnch półwyspu Bałkańskiego porozu- 
micó z ks. Fordynandom bulgarskim, 
w Wiednin d. 24 z. m. miał posłuchanie 
u cesarza anstryackiego, a we dwa dni pó- 
źmioj wyruszył do stolicy Serbii. Poprzo- 
dziła go tn pogłoska o blizkich jakoby za~ 
ręczynach jednej z jego eórok z mlodym 
królem serbskim. Czy okażo się ona praw- 
dziwq, czy nie, odwiedziny samo przez się 
nabierają znaczonia wobec zawiązanych 
już stosunków osobistych z księciem Bnl- 
garyi, projektowanego na lipiec zbiorowo- 
go odwiedzenia króla Karola w Sinaia 
i wroszcio przyjęcia, jakiego doznał gość 
czarnogóraki w stolicy Serbii. 

Bialogród nie był dla księcia usposobia- 
nym entuzynstycznie. Wiedziana tu, że 
wydnł córkę za jednego z Karadzordżewi- 
ezów, wiecznych pretendentów do tronu 
serbskiego; pamiętano z dziejów lat osta- 
tnich tę dłngotrwałą chwilę, kiedy w ma- 
rzenia o przyszłości półwyspu Bałkańskie- 


go wplatało się imią ks. Mikołaja jaka 
przyszłego władcy Wszechsorbów; z nio- 
chęcią wspominano jogo nieprzystępny, 
zamknięty w sobie charakter. Lud, pod 
hasłem przewódeów, zachował się zrazu 
zimno; na drugi dzicń już jednak oka- 
zywał mu nietylko zudowolenie, płynące 
m gościnności, alo i szczorą radość i zapał 
w powitaniach. Książę przecież nie schie- 
biał jego popędom, nie przyjeżdżał z chę- 
cią zamanifostowania swych ucznć wiol- 
koserbskich. Wyrażnie zastrzegł, że nia 
weżmie udziała w niczem, coby było de- 
monstraoy4 przeciwko traktatowi berlin- 
skiomu i przyjęcia depntacyi wychodźców 
z Bośnii wręcz odmówił. Mimo to jednak- 
żo pośrednikiem między ludem bielo- 
grodzkim a gościem króla Aleksandra sta- 
la się idoa wiolkiej Serbii. 

Wygłosił ją w mowie swoj metropolita 
Michał. Jak gdyby umyślnie, książę przy- 
był do Białogrodn w rocznicę bitwy na 
Kosowem Polu, d. 27 czerwca. Lat już 507 
od togo straszliwego pogromu upłynęło; 
ale lata nie zmieniły tentna sore ludzkich. 
Jak wówczas, tak i teraz, Turek joat 
wrogiem Serba a wyzwolenie z pod jars- 
ma — hasłom narodowcm. Metropolita 
wezwał obu władców do dbałości o potę* 
ge, któraby pozwolila urzeczywistnić pra- 
gnienia narodowe. Idea wielkosorbaka od 
północy i zachodn znajdnje przeszkodę 
w Austro-Węgrzech, ale od wsehodn i po- 
ludnia niemoc turecka jej nie powstrzy- 
ma: można więc swobodnio mówić, zanim 
okoliczności działać pozwołą. Na obiedzia 
późmej wydanym w konaku sam już ksią- 
żę miał rozumnie spokojną, ale wybitnie 
Już z ducha serhską przemowę do młode- 
go króla: naród serbski zgodnym być po- 
winien pod dwoma swymi władcami; nie 
sięga on po cudze, ale awoje mieć pragnie, 
Trudy cywilizacyjna podejmować jest je- 
go obowiązkiom stałym: cywilizacya 
wzmocni go i politycznie. 

Ani te odwiedziny ks. Gzarnogórskiogo 
ani te przemówieniu, wykraczające z ob- 


rębu grzoczności dworskich i dyplomaty- 
cznych, nie mogą być przypadkowomi lo- 
żą w planio z góry obmyślonym. Książę 
jest togo planu pierwszym wykonawcą, 
pośrednikiem, motorom, Qałe zachowa- 
nie się jego nkazuje poważnego męża sta- 
nu, nie trwoniącego czasu na proste grze- 
ezności. Zaledwie wysiadł w Białogrodzia 
a wagonu i przywitał się z królem i jə- 
go matką, podjął robote polityczną: po- 
godził królawą Natalię z Risticzem, a ta 
zgoda niemałogo będzie dla Serbii znacze- 
nia. W Bulgaryi po odwiedzinach Serbów, 
wywzajemnionych w Białogrodzie pod tę 
właśnie chwilę, kiedy do niego przybywał 
książę Uzarnogórski, rozchodzą się wiości 
o zmienie kierunku, zapowiedzianoj już 
usuwaniem się zupełnem ministra niegdyś 
spraw zagranicznych, a obecnie, od począt- 
ku wiosny, tylko ministra handlu, Naco- 
wieza. Zawitanio króla Aleksandra do $0- 
fii będzio już wypadkiem, a zjazd z kró- 
lem Karolom rumuńskim na pewno pra- 
wie zaciośni węzły wspóldziałania między 
państwami bałleaństiemi. 


Tydziań polityozny. W Wiednia odhyła się d. 29 
z. m. wielka rada koronna z udziałem obu prezesów 
ministrów i wszystkich trzech ministrów wspólnych 
nad budżetami wojskowymi na rok przyszły. Po ra- 
dzie obaj prezesowie rozmawiali w cztery oczy — 
dlugo i poufnie. 

Mgr. Agliardi, otrzymawszy birot kardynalski 
cesarza austrynokiego, wręczył mu listy odwo- 
lujące go z poselstwa. Węgrzy postawili więc na 
swojem, choć powolnie. Instrukeya jednej z kongre- 
cyj rzymskich świeża ilo biskupów węgierskich 
ana, rozżarża nowy płomień. 

Niemcy czescy d. 29 2. m. postanowili utworzyć 
nowe stronnictwo niemieckie, prawdziwie już ludo- 
we i postępowe. 

Rada państwa jnż w zupełności d. 26 b. m. odro- 
czona; d. 24 z. m. sejm węgierski. 

Sejm cesarstwa niemitckiego uchwalił nareszcie 
d. 14 z. m. kodeks cywilny. Srożenie się zachowaw- 
ców ewangelickich i katolików z centrum nio wzru- 
szyła ślibów cywilnych; większem niebezpieczeń- 
stwem zagroziły kodeksowi zające. Panowie podzio- 
lili się na stronnietwa: jedno widzialo w nich szko- 
dników leśnych, odpowiedzialnych eywilnie, dru- 
gie — niewinne tylko zwierzątka, skubiące trawę. 
Przyjaciele zajęcy zwyciężyli. 


PR. 


Ks. Ludwik bawarski z polecenia swego ojca, re- 
genta, pojechał umyślnie do Kielu, aby przeprosić 
cesarza za owo wyjaśnienie bankietowe, 

Cesarz wyjechal d. 1 b, m. z Kielu na m.Pólnocne. 

Minister haudlu w Prasiech, Berlepsch, dostał 
dymisyę za zatargi z piekarzami, których chciał 
okietznać. 

Na Madagaskarze powstanie. Teraz dopiero po- 
znali ci biedni Malaje, co ich czeka od Francuzów. 
Wyspa przyłączona jako kolonia. Larache, komi- 
sarz, żęda 5 milionów fr. i wojska. 

D. 26 z. m. zmarl w Wersalu, ks. de Nemours, 
syn Ludwika Filipa, ur. 1814 r. Jedna z jego córek 
byla za ks, Wlad. Czartoryskim. 

Na Krecie Grecy tworzą wlasne zgromadzenie 
rewolucyjne; na urzędowe d. 29 z, m. nie przybyli. 
Walka do upadłego. Układać się będą tylko z no- 
wym gubernatorem, b. ks. Samosu, Jerzym Berowi- 
czem, Walk nowych nie było. 

Na Kubę wysyła Hiszpania we wrześniu czterdzie- 
ści kilka tysięcy wojska. Z Ilawany ludność ucieka 
przed dynamitem, którym grożą powstańcy. 

D.25z.w. Li-hung-czang odwiedził Bismarcka 
wo Vriedricharuhe. 
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W MROKACH. 


El owodził ktoś, zdajo się nadworny 
lekarz Bismarcka, że stan zdro- 
cjwotny wsi znacznie jost gorszy 
niź miast wielkich; że procent śmiertelno- 
ści na prowincyi zwykle bywa większy, 
niż w miastach. Jeżoli tak jest w Niom- 
czech, gdzie miasteczka 1 wsie słyną z czy- 
stości i porządku, to cóż mówić o naszych 
stosunkach, o tych osadach i miasteczkach, 
któro są gnojowiskami, kloakami zbioro- 
wemi i gdzie brud i niochlujstwo tak jest 
wiolkio, juk wiolka ciemnota mas ludno- 
śoi; gdzie ta ludność odznacza się niesły- 
chanym uporem i solilarnością, gdy cho- 
dzi o zażartą walkę z... hygieną! Nate wa- 
runki okropne zwrócono baczną, powsze- 
chną uwagę dopiero w chwili groźnej dla 
calego kraju — podczas opidemii cholery. 
Stworzona „komisye sanitarne,“ która 
przerazily się ogromem pracy, przekonały 
Big, że chcąc oczyścić te odwieczne zbioro- 
wiska brudu i miazmatów, trzeba pracy 
olbrzymiej, trzeba dużo poświęcić ko- 
szłów, wysilków i walki w mrokach. 


JAN JULLIEN. 


WIECZYSTA. żę: 
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obec wspólnegu niobczpicezeń- 
stwa, siadmin lekurzy miasta — 
jw innych wypadkach siedmiu 
wrogów nieubłagaunych — zobralo się uje- 
dmego z nich na tajną naradę. Wazyscy u- 
znali, że położenie jest nie do wytrzyma- 
nia i żo należy dzialac. Usmiechnęli się 
pierwszego dnia, kiedy na środku wiel- 
kiogo placa szarlatan z włosami spadają- 
cymi na barki, okryty skórą zwierzęcą, 
zatrzymał swój wóz, przy odglosie trąby 
i bicia bąbna uśpił powną damę. 

— Panowanie wydrwigroszów skończy- 
ło się — mówili — dzięki przymusowi 
szkolnemn lud umie poznuć, gdzie leży 
prawdziwa wiedza; jnż teraz kuglarskie 
sztuczki nio wywierają nań uroku, doma- 
ga się rękojmi poważnych od tych, któ- 
rym powierza swe życie i nikt w niiszom 


Na jaki grunt te czasowe organizacyo 
trafiły, powziąć możemy pojęcie z opisów 
twórcy takich komisyj, d-ra Józefa Tehórz- 
niekicgo, w _najświeźszej jogo pracy p. t. 
„Dla zdrowia ludn“ (Warszawa, 1596). 
Są tam zawarte dzieje owych przeciw- 
dzialan (od 27 lipca do 5 gradnia r. 1892 
w gub. Siedleckiej osadach Sterdyni i Ko- 
sawie), które, o ile wiemy, nie są zjawi- 
skiem wyjątkowem w jodnym tylko za- 
kątku, lecz, niestety, ogólnem w calym 
kraju. 

Przedewszystkiem zobaczmy, jak wy- 
gląda osada (Kosów): Pierwszy rząd do- 
mów od ulicy stoi na gruncie, drugi już 
na warstwie nawozu, trzeci — na wyso- 
kiej warstwie błota, nawozu i śmieci. Uli- 
czki wąziutkio, wszelkie ścioki dążą ku 
małej rzeczce, przepływającej przez osa- 
dę. Tamają je domy, „kuczki,* drzewo rą- 
bane, bezładnie i dowolnie zawalające 
podwórza, kąty i inne miejsca. Nawóz u- 
liczny przechowywany w stodołach; łażnia 
i mykwa w nujokropniejszym stanie. By- 
dłobójnia — w chlowuch zwykłych od 
strony rzeki; pod nimi zaś euclinąco zdala 
kałuże, głębokie na trzy lokcie. Bóżnica 
na naj blotnistszym placu, a nad rzoką klo- 
zoty żydowskie, wstrzymujące bieg wody. 
Poza domami z lewej strony ulicy prze- 
chodził niegdyś głęboki rów, prowadzący 
wodę zo źródeł i pól do rzeki. Na nim zbu- 
dowano kilka „kuezok,* każda zaś z nich 
zam kaęła bieg wody, skutkiem czego po- 
tworzyły się kałuże błotniste. Inny rów 
zaoruny i rzeka zatamowana poniżej osa- 
dy. Woda, pozbawiona odplywn, ohlewa 
bożnicę w koło, podbiega pod domki i two- 
rzy w nich wieczną wilgoć. Przepełnienie 
w mioszkaniach niemożliwe. Cala mieścina 
to kupa zgnilizny, z której nigdy nie wy- 
chodzą: ospa, dyfteryt, tyfus plamisty, dy- 
senterya i wszelkie inna choroby. 

Obraz ten, jak rzeklismy, nie pojodyn- 
ozy, nie wyjątkowy; jest on zjawiskiem 
powszechnem w calym kraju. Wobec ta- 
kich warunków wystąpily do walki z nie- 
chlujstwom komisye sanitarne. „Prosci 
ludzie i Żydzi — pisze dr. Tchórznieki — 
zwrócili głównie swe oczy na dwory i pod- 
patrując, co to czynić będą, wyozekiwali 
swej kolci, w nadziei, że dwór pierwszy 
wykona doskonale roboty i da im przy- 
kład. Gdy zaś dwór ociągal się, cicka- 
wi byli bardzo, ezy toż do sądu zaskarżo- 
ny będzie? Jeżeli nie — to konsckwentnie 
rzeczy biorąc, i ich ominie cala niepożą- 
dana ciężka praca.” Przykład dworu sa- 
wiódł atoli oczekiwania: Napotkana tam-— 
opór! Roboty szły powoli z przerwami; 


mieście mie pójdzie szukać rady u owego 
linoskoka, bo będzie się bał przyprawie- 
nia o kalectwo. 

Tak! I od trzech tygodni, kiedy na mu- 
rach ukazały się płomienne afisze, zapo- 
wiadające przybycie słynnego Homodeja 
i kiedy wózek stanął w mieście, napływ 
ciekawych, potem pacyentów rósł z ka- 
adym dniem; dziś pod drzwiami tworzą 
lańeuch i nawet nie wszystkich eudotwór- 
ca przyjmuje. 

Dopóki ubodzy tylko ządali pomocy em- 
piryka, nikt protestu nie podnosił. Alo za- 
wrót glowy opanował wnet mieszczan 
i bogaczów. Mie mówiono o niczem, tylko 
o zręczności i powodzeniu Ilomodeja, wy- 
obraźnia tłumów przekształeała w cnd u- 
leczenia znpołnie natnralne. Należało te- 
raz, zanim ów szał rozejdzie się po akoli- 
cy, usunąć powód i wezwać władze do 
ścisłego uszanowania praw; środki, któ- 
rych nżywał ów włóczęga, były mozo jak 
najniebezpicezniejsze. Prawda, że Homo- 
dej nie pisał recept, nie sprzedawał swych 
lekarstw, i zadawalał się latkami, otrzy- 
mywanymi w zamian za broszurę truktn- 
jaca o hygienie codziennej. Leez mimo to 
interweneya jego winna być powstrzyma- 
ną, wszak wykonywa nieprawnie medy- 
cynę. 


widząc to mieszkańcy osady tembardziej 
nie zabierali się do porządku, ton zaś przy- 
kład zarażliwy udzielił się i sąsiedniej o- 
sadzie. „Za wiele wymagań; mogłoby się 
i bez tego obejść!* — wołano. Tłum cie- 
mny chwytał to słowa i na nich swój opór 
fnndowa], za co potem niepotrzebnie pla- 
cił kary i odsiadywał kozy. „Nowe inter- 
wencye do p. właściciela, nowe starania 
i delikatne prosby, dowodziły tylko, że po- 
mimo teoryi, nie wszyscy w praktyce są 
wobec prawa równi; ża instrakcye sani- 
tarne są martwą literą, a każdy przepis 
jest względnym dotąd, dopóki stosuje ga 
osoba w jaki bądź sposób związana afo- 
snnkiem osobistym z wykonaweń i grze- 
ozpa aż du zapomnienia świętych obowiąz- 
ków ochrony zdrowia publicznogo, przy- 
jętych na siebio, w chwili tak ważnej, jak 
epidemia." 

W zględy natury osobistej odegrały w toj 
mierze bardzo smutną rolę, ala jadnocze- 
śnie zaogniły stosunki sąsiedzkie. Ludzie, 
żyjący przedtem w najlepszej zgodzie, za- 
częli potem sobie wygrażać wznjomnie. 
Utrudniło to ogromnie działalność komi- 
syi. Gdy jednak zbliżyła się cholera i gn- 
stula ludność pomimo nsiłowań jednostek, 
prawie nieprzygotowaną, członkowie ko- 
misyi uznali za niezbędny wantnek pozby- 
cie się wszelkich skrupułów i przyjęcia 
zasady bozwzględności, Uchwalono, ażeby 
kazdy opiekun sanitarny podał gminie 
wykazy niewy konanych robót na jego to- 
rytorynm i aby wójt neielł się do sądu. 
Uchwałę tę powzięto dopiero po miosiq cu 
bezowocnych wyczekiwań. Jakoż nkara- 
no dozory bożnieze 1 18-ta opornych, u pr- 
ręset rubli zasądzona za nioporządki sani- 
tarne. Pobudziło to opieszałych i niechę- 
tnych — do roboty, ale zarazem zrodziło 
nienawiść tłumów ku komisyi. Złorzeczyli 
jej niotylko cierani, ale i tak zwana into- 
ligencya wiejska, która tym sposobem je- 
szczo bardziej wrogo usposabiala nico- 
świoconych. Zaczęto w najrozmaitszy spo- 
sób grozić członkom organizacyi zdrowo- 
tnej; szczególnie zaś przewodniczącemu, 
Radzono mu np.. aby nie jeździł wieczo- 
rami, gdyż Żydzi zamierzają, zastąpić mu 
drogę; zapowiadano otrueje, okladano dom 
w nocy świecącem próchnem, wreszcie 
obiecywano wyciągnąć na niego takio 
przekleństwa, jakich przez 100 lat nie wy- 
ciągano. Zważeni tem widocznie czlonko- 
wie komisyi, coraz tzadziej zaczęli uczę- 
Bzezać na posiedzenia, uż wreszcia i na 
nich kary nałożono (od 30 kop. do 1 rs. na 
rzecz komitetu dobroczynuego). Nio wiele 
to wszakże pomogło. 


Skarga zbiorowa siedmin lekarzy zosta- 
la oddana gdzie należy. Nazajutrz, w chwi- 
li, kiedy Homodej przod zebranym tla- 
mem natchniony, uroczystym gestem dał 
znak muzyee, aby umilkłn, i zapowiedział, 
że nśpi pannę Hmerancyę, dwóch zandnr- 
mów zjawiło się i zażądało od niego po- 
zwolenia na zatrzymywanie się, pozwole- 
nia na krążenie, pozwolenia na praktyko- 
wanie... i wszystkich niezliczonych po- 
awoleń, dzięki którym można żyć swobo- 
dnie na terytoryum franenzkiem. Formal- 
na odmowa zadośćuczynienia żądaniom, 
postawiła go wnet w oboeności komisarza 
polieyi, który przedsięwziął skrupulaine 
śledztwo, Oskarżony zajął przed reprezen- 
tantem wladzy oplakane stanowisko i wy- 
bral najgorszy sposób obrony — nie licząc 
tego, który pologa na wyznaniu prawdy— 
mianowicie milczenie. Nie odpowiadał, 
sądząc, że nie jego jest obowiązkiem in- 
formować sprawiedliwość, lecz rzeczą 
sprawiedliwości szukać żądanych infor- 
macyj. Więc szukala ona istotnio i znala- 
zła, że Homodej posiadając papiery nic- 
jakiego Grimaudina, musiał przyjść do 
nich drogą falszerstwa, kradzieży, a może 
i morderstwa. Niedozwolone wykonywa- 
nie medycyny cofało się toraz na drugi 
plan i Iomodej został wtrącony do wię- 


M. 


PRAWDA. 


UH 


Obok komisyj sanitarnych postanowio- 
no stworzyć w każdej gminie „rady zdr 
wia“ z udzialem lekarza i pod przewodni- 
ctwom wybranego z pośród mieszkańców 
obywatelu. Oprócz prezesa i jogo zastęp- 
cy, wchodzilo w skład tych organizac, 
kilku opiekunów samtarnych i sekretar 
na posiedzema wezwano duchowieństwo. 
Podzielono gminy na „rewiry sanitarne” 
i co tydzień zwoływano narady. W końcn 
połączona komisyc sanitarne z radami 
gminnemi. Zadania ich były nadzwyczaj 
proste: wywieżć nawóz nu pola, oczyścić 
ulica i porobić rowy lub tylko poprawić, 
wyrównać podłogi klepiskowe, wybielić 
izby, zrobić w oknach lufaiki, oddalić trzo- 
dę od domów i przebrać stndnie. Pomimo 
wszakże tej prostoty zadań, były one pra- 
wie niemożliwe do wykonania wobec nie- 
przeniknionej ciemnoty ludności i nałogo- 
wego joj niechlujstwa. Rozsiewano naj- 
fałesywszo wiości o komisyi, jej celu 
i członkach. Niektórzy przez zemstę za 
nałożone kary wmawiali w lud, żo lokarzo 
trują chorych w szpitalach i domach, że 
będą nałożone stałe podatki choleryczne, 
że lokurzo powaryowali, że sprowadzili 
mAzyi robaczka cholerycznego, którego 
pilnie hodują w szpitalach dla trocia cho- 
rych, Na mocniejszych puszczają tego ro- 
baczka; uśmierca on biedaków, Wroszcia 
wmawiano, że porządki są zbyteczne, że 
więc nie trzobu weale ich robió. Lud oczy- 
wiście dawal posluch tym fałszom. 

Do wsi wszękżo nio byly stosowane ka- 
ry, staruno sią wszystko uzyskać dobro- 
wolnio i wytworzyć „przekonanie* o ko- 
nieczności ulepszeń zdrowotnych. Przy ka- 
zdem nowem rozporządzeniu lekarz sta- 
rał się tłómaczyć potrzebę środków o- 
chronnych. W dni świąteczne urządzano 
wyklady przystępne o cholerze, rozdawa- 
no książeczki popularne, zapisywano o- 
chotmików nu dozorców i dozorezynie cho- 
rych. Wywiorało to wpływ, ala nadzwy- 
ozaj drobny, osłabiany przy tem odporno- 
ścią i arogancyą tych, którzy powinni być 
bodźcem i dobrym przykładem dla ogólna 
lndnośea wiejskiej. „Dwaj najzamożniejsi 
ludzie w okolicy — pisze dr, T, — przez 
pierwsze kilka tygodni nie kazali wyko- 
nywać żadnej roboty, odmówili udzialu 
w posiedzoniach i dyskredytowali rozpo 
rządzenia kamisyi, zbywając milczeniem 
sołtysów, przynoszących wozwania. Do- 
pioro list naczelnika powintn i osobista 
wizyta lekarzu poprawiła nieco stan rge- 
czy.” Mnioj zamożni obywatele chętnie 
wzięli udział w posiedzeniach i przewo- 
griczyli zobruniom, 


Te niedawne dzieje znbiegów około u- 
zdrowotnienia prowineyi, rzucają bardzo 
smutno światło na poziom umysłowy i cha- 
rakter jej mieszkańców, Ciemne tłnmy, 
podsycane przez liche, spodlone jednostki, 
wyrazny całą swą łanatyczną nienawiść 
względem urządzeń zdrowotnych i ich or- 
ganizutorów. „Inteligeneya" — uporem, 
lekceważeniem hygiony, drwinami, wy- 
glaszanemi wobec ludu, wytworzyła w nim 
joszeze większą odporność. Tam, gdzie do 
komieyi powołano przedstawicieli wszyst- 
kich warstw ludności o bardzo różnym 
poziomie umysłowym, weszli w skład tej 
organizaeyi członkowie nietylko mało po- 
tyteczni, alo wprost szkodliwi, gdyż nie 
rozumiejąc doniosłości środków ochron- 
nych, wzmaeninli żywioł opozycyjny, ku 
szkodzie ogólnej. Przykład ten wymownie 
dowiódł, 26 system parlamentarny w ta- 
kich nrządzeniach jest przedwczesny, że 
absolntyam i nacisk administracyjny są 
jedynymi środkami, torującymi drogę u- 
lepszeniom hygienicznym przez ciemnotę 
tłamów. Oczy wiścio mówię tuo takich wy- 
padkach, gdy chodzi o wzmocnienie tym- 
czasowej ochrony wobec groźnej epide- 
mii. Grantowne i stało uzdrowotnienie 
kruju taką drogą nigdy się niu da osią- 
gnqąć — po pierwsze — że stoi na prze- 
szkodzie ubóstwo masowe i warunki pra- 
cy, powtóre — że przemocą narzneono 
środki zawsze będą wrogo przyjmowane 
i odpychane całą siłą taroków umysło- 
wych. 

Jakież dzisiaj można znależć eRoacdy, 
możliwie najaknteczniejsze? Dr, Tehórzni- 
eki podaje ich aż jedenaście: 1) Przepisy 
sanitarno powinny być nakazano z góry 
w jasno określonej formie. Wykonaniem 
ich powinna się zająć tylko władza admi- 
nistracyjna. 2) Udział lekarza miejscowe- 
go powinien się zasadzać na udzielania 
objaśnień specyalnych w rzeczach nanko- 
wych i spornych. 3) Władza wójtów i soł- 
tysów na miejsen nie jest wystarczającą. 

otrzeha władzy administracyjnej powia- 
towaj lub urzędnika specyalnie i jedynie 
zajętego opidemią i mającego na swo nshi- 
gi przynajmniej dwn straźników w gmi- 
nie. 4) Rozporządzenie co do robót, pocią- 
gających za sobą koszty, powinno być po- 
łączone z ndziolaniem na nie środków ma- 
teryalnych, przynajinniej dla ubogich. 
W tym celu należy zużytkować wszelkie 
kary pieniężno, naznaczone przez sędziów 
na nieposłusznych, 5) Torminy, oznaczone 
| do wypełniania robót, powinny ściśle od- 
powiadać rzeczywistej ilości czasu, potrze- 
bnego do wykonania. 6) Wobec niesłycha- 


nej biedy śród ludności osad, należy wy- 
magania, o ilo można, uprościć i ograni- 
czyć, mnogość ich bowiem stawia miesz- 
kańców w położeniu boz wyjścia. Często 
niema czego jeść, a tu — termin i kara. 
7) W przepisach budowlanych należy 
zwrócić nwagę na hygienę mieszkań i sto- 
sować przepisy te bez tak wielkich kosz- 
tów, jak obeenie (plan i pozwolenie wy- 
nosi nieraz czwartą część kosztów budo- 
wli). 8) Ważną rolę gra jednolitość wy- 
magań w całym kraju. 9) Częste posiedze- 
nia rad zdrowia mają tę dobrą stronę, że 
zaznajamiają uczestników, a więc ilu- 
dność całą, za środkami ochronnymi i apo- 
sobem ich stosowania. Żeby wszakże nie 
znużyć większości, posiedzenia zwoływać 
należy tylko raz na tydzień, naj wyżej na 
godzinę lub półtorej. 10) Obywatela, du- 
chowieństwo, przedstawiciele inteligencyi 
w różnych zawodach i opickunowio sani- 
tarni powinni dawać nieustanny przykład 
za pomocq bezzwlocznogo wykonywania 
przepisów „rad.* 11) Naloży wprowadzić 
wykład hygieny w szkolach elementar- 
nych i średnich. Wreszoie wnioskonawca 
zaleca stosować wszelkie środki sanitarne 
we wsiach i osadach, jako ochronne ad 
chorób zaraźliwych, niotylko w czasie 
epidemii, lecz stale, ciąglo i ahowiązkowo, 
pod okiem odpowiedniej władzy zdrowo- 
tnej, 

Środki powyższe, niewątpliwie do po- 
wnego stopnia sknteczna, należałoby przy- 
jąć jako tymozasowe, doraźne. Nie obej- 
mują one bowiem całokształtu warunków, 
nie wnikają w jego rdzeń. Zdrowotność 
kraju jost związana ściśle z ogólnym by- 
tem i jego objawami, Nie można więc 
za pomocy przepisów, zawartych w 11-tu 
punktach, przekształcić zasadniczo ani te- 
go bytu, ani jego objawów. 

Zen, Piet. 


DZISIEJSZY STAN WIEDZY. 


IE 


aine uskarża się gorzko na roz- 
czarowanie, jakiego doznał na 
4 zjeżdzio Towarzystwa wiolkobry- 
tańskiego w sprawie postępu wiedzy. 
Tam, gdzie spodziewał się bogactwa idej, 
zastał pustkę, „Adawało mi się, żo jestem 
na zjeździe pryncypałów hut i wawszta- 
tów. Uczeni zajmowali się sprawdzaniem 
drobnych szczegółów i wymianą wzaje-, 
mng recopt i przepisów. Sądziłem, żu AA 
p 


AR 


zionia. Na jak dlugo? Aż badanie sędzie- 
go śledozego będzio w zupełności skoń- 
ozono. 

Wiadomość o uwięzieniu snachora wy- 
wołała w mioscio słaszne wzruszenie. Cho- 
rzy, którzy przybyli z bardzo dalekich 
włości radzić się go, prosili usilnie, aby 
im pozwolono zobaczyć się s nim w celi 
arosztanekiej. Odmówiono. Widząc to, 
naj bardziej ogzaltowani zaczęli przebie- 
gró tlumnic ulico i wykrzykiwać pod okna- 
mi siedmiu lokarzy. Zamknęli biodnego 
Homodaja, bo leczył choroby, zamiast je 
przewlekać; bo więcej nauczył się w swo- 
ioh lasach, niż om na lawkach szkolnych; 
bo chcieli mu ukraść jego tajemnicę. Ko- 
biety, skrycie zachęcano do tego, należały 
do najgorliwszych; protestowały przeciw 
przośladowaniu świętego człowieka przez 
farmazonów.  Wszczęła się polemika 
w prasie miejscowej, spory w kasynie, 
wreszcie grono ojców rodziny wystosowa- 
ło do władz petycję o uwolnionie niewin- 
nego. 

Tymczasem ślodztwo toczyło się bie- 
giam dość kapryśnym. Sędzia, zgnbiwszy 
się pośród dokumentów sprzecznych, stra- 
cił zupełnie głowę i przetrzymywanie Ho- 
modeja zapowiadało się już na czas nieo- 
graniczeny, kiedy ten postanowił naresz- 


cie wstąpić na trynmfulną drogę wy- 
znań, 

— Opowiem panu wszystko — rzekł do 
sędziego — tylko nie przerywaj mi, bo 
inaczej cały sprawę powikłasz. 

I przybierając pozy, podkroślająe sło- 
wa giestami i mimiką, do której się przy- 
zwycznił, odkrył, że uazywał się istotnio 
Grimandin, i żo mieszkał przedtóm w Pa- 
ryżu. Pewnego dnia, kiedy sum w pustym 
gabinecie lekarskim siedzial rozpurty 
w fotelu, ze skrzyżowanemi ramionami, 
i patrząc na obraz przedstawiający, jak 
Hipokrates odmawia przyjęcia podarków 
Artakserksesa, dumat a krachu medycz- 
nym i o bankrnetwie wiedzy, wszedł ja- 
kis człowiek. Mały, chudy. ruchliwy, wziął 
sobio szybko krzesło i usiadł, nie krępując 
się przy doktorze, obnażając ramię, któ- 
rem, jak zapewniał, nie mógł ruszać wsku- 
tok pewnego wysiłku, W kilka chwil 
Grimaudin nłożył mięśnie i ścięgna w spo- 
sób odpowiedni, a kiedy zażądał bardzo 
skromnej nagrody; człowieczek wyprosto- 
wał się nagle: 

— Cóż to, bierzesz mię pan za głupca? 
Umiem ocenić dobrą pracę, zdaję sobie 
z niej sprawę; toż nie w dwudziestu ezte- 
rech godzinach nabywa człowiek podo- 


bnej zręczności i wiedzy, jak pan. Dla 
mnie trud pański wart trzy, cztery razy 
więcej, 

I dwie monety zlote spoczęły na biurku 
przed zdumionym Grimaudinem, 


— Dziwi to pana, co? Mówisz sobie: oto 
osobnik, który ma głowę trochę przewró- 
cong. Kochany panio, nie jostom wcale 
waryatem. W najgorszym razie możomy 
sobie wzajemnie złożyć powinszowaniń, 


Bo i ja dawałom konaultacye — mojo by- 
ły prawn: — i mogę to powiedzieć boz 
przochwałki, miałom szczególny talent 


upraszezania spraw i nadawania im ta- 
kiej formy, że raczej apołowały do zdro- 
wego zmysłu, niź do prawa; to mię zapro- 
wadziło nad przepaść nędzy. Widzi pan 
publiczność nie uznaje talentów; ona ehoa 
obcować z geniuszami, a że geniuszami 
nikt pól nie zasiuł, więc jeśli pan chcesz 
dojść do czego, musisz przybrać pozory 
czegoś wiolkiego i aby dać drugim zażyć 
szczyptę prawdy, musisz dodać lyżkę bar- 
wiących kłarastw. 


Ja, który teraz mówię, jestem obecnie 
dyrektorem widowiska ludowego, usta- 
wionego naprzeciw pańskiego domu na 
caly przeciąg świąt. Wykonywam także 
z pól tnzina sztuczek kuglarskieh. Przy- 
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Bzę podrzędnych majstrów, ktorzy nawza- 
jem udzielają spostrzeżeń eo do sposobów 
ER skóry lnb drukowania perka- 
hków. Braklo tam idei ogólniejszej!* 


Filozof franenzki zrobił słnszną uwagę. 
Szczegół zapanował w nauce nad całością, 
drobny fakcik nud objęciem ogromu zja- 
wisk, Skarby, jakimi rozporządza wiedza, 
wzrastają, bo czlowiek, podniecany przez 
warunki materyalne chwili obecnej, 
wdziera się we wszolkie zakątki przyro- 
dy, wykrada jej tajemnice i przekuwa jo 
na złoto brzęcząca. Każdy dokonany po- 
stęp nietylko rozszerza rozmiary istnieją- 
cego już dobytku, ale mnoży takżo liczbę 
wyzyskiwanych pokładów. Taine, któro- 
mu, pomimo foliałów o Rewolucyi fran- 
euzkiej, zbywalo na zmyśle historyczny m, 
tj. na umiejętnej ocenie kategoryj spole- 
cznych w zależności od warunków miej- 
BCR i czasu, nudaremnie spodzicwal się 
znaleźć na zjeździe w Oxfordzie ideje o- 
gólniejsze. Zebrali się tam tylko majstro- 
wio, — tacy, którzy pracują przy warszta- 
cie teoretycznym. Kongresy zyskują coraz 
bardziej na znaczenm, jako wlaśnie miej- 
sea wymiany wzajomnej drobnych wzglę- 
dnie faktów i co najwyżej oświetlenia pe- 
wnej nowozdobytej pozycyi przez sąsiadów. 
Fizyologia np. rozpadła się na wiele dzin- 
łów, tak nawzajem odosobnionych, żo pra- 
eujący w jednym nie ma wprost czasu na 
aystematyczne studya nad innymi, Po- 
wstała fizyologia nerwów i niezależna od 
niej—zmysłów, to znowu obrotu krwi lub 
trawienia, każda zaś przykoła wyłącznie 
do siebie liczne, wyspecyalizowane siły. 
Nastaje jeszeze krańcowsze zróżniczko- 
wanie, bo nawot w zakresie studyów nad 
działalnością systemn norwawogo s} różni 
fachowoy. Zjazd jest i byó musi wymianą 
wzajcmną drobnych szozegółów — sposo- 
bów nie garbowania skór wprawdzie i nie 
drukowania perkalików, ule bądź eo bądź 
czegoś pokrewnogo. Dzisiejszy stan wia- 
dzy przypomina mi olbrzymią kopalnię, 
w którcj wnętrzu prucują niozliczone rze 
sze, Każdy ma przed aobņ tylo kruszcu, 
że nie wolno mu nawet myśloó o tem, co 
dzicje się w dalszem sąsiedztwie, bo ta- 
kie odchylenie uwagi zmniejszy rozmiary 
dorobku dzionnego, Pod nwagę bierze on 
jedynie robotę towarzysza najbliższego, | 
i tylko o tylo, ile podkopy, przezeń doko- 
nywano, mogą nawzajom pokrzyżować się 
z jego ming. 

Tak, szczegół panuja i musi panować 
nad całością, drobna czynność wyspocya- 
lizowana nad wywodami ogólnymi, bo 


tylko przy takich warunkach wiedza mo- 
że robić postępy! Taka drabiazgowość zro- 
dziła ujemne skutki, wywołujące namię- 
tną skargę wśród umysłów żywszych. 
Speeyalizacya podnosi wydajność wysiłku 
ludzkiego, jest potężną dźwignią postępa 
tochnieznego oraz umysłowego, ale z u- 
szezerbkiem dla duchowości osoby, którą 
wprzągnięto w takı ciasny deptak. Da- 
wny rzomieślnik średniowieczny był isto- 
tą wszechstronną. Pozostawił an po sobio 
ureydziela sztuki, lecz nie poprzestawał 
na pracy fizycznoj, bo zajmował się teo- 
ry matematyką, geometryą i ćwiczył rę- 
kę swoją w rysunku. Tymczasem wyspe- 
cyalizowany najemnik, np. krawiec mo- 
nachijski, otrzymujący z kantoru do szy- 
cia tylko kamizulki wciąż tego samego 
fasonu, utracił nawet umiejętność kroju 
i przestał panować nad całością swojego 
rzemiosla; pierwiastki intelektualno pra- 
cy zawodowej oddzielono ad niego i upo- 
staciowano w specyaliście-krojczym, sztn- 
kę wyrobu rożnych części ubiorów spro- 
wadzono do szycia 0 spodni lub ma- 
rynarki. Taki rzemieślnik może być upo- 
śledzony duchowo, nie mieć gustu, byleby 
tylko zdołał poruszać nogą maszynę 
i podsuweć materyę pod igłę antomatycz- 
ną. Spocyalizacya w zakresie nauki spro- 
wadza te same skutki, tj. płodzi idyotów. 
Dla badania, z dnia na dzień, skrawków 
pod mikroskopem lub zbierania dat staty- 
stycznych nie trzeba ani wyjątkawych u- 
zdolnień umysłowych, ani polotu wyobra- 
żni, Badacz powinien być tylko ciorpli- 
wym, skrzętnym i pracowitym szper- 
czem, gromadzącym systomatycznie ziarn- 
ko do ziarnka. Szersze widnokręgi są po- 
żyteczne, nawet bardzo pożytoczne, lecz 
nie stanowią niezbędnego rynaztunku mę- 
ża nanki. Umyaly lotniejszo, śmielsze, nie 
mogąc wytrzymać w takim deptaku sza- 
rzyzny, wyrywają się na swobadę, która, 
niestety, choć miła, jest jałowa: zuminst 
wyrycia na pomniku dzicjowym swego 
imienit, ktoś znaczy na nim po sobie ślad 
anikomym rylecem dylotantyzmn, który 
jost marnowaniem sił i zdolności na boz- 
płodno harce. Tylko z natury swojej ocię- 
żali i nizkiego polotu, tacy, którzy gotowi 
nawot liczyć kamienie na bruku ulic 
iwydać monografię o tym przedmiocie, 
zajmują posterunki, na których skutecz- 
nie wydzierają przyrodzie jej tajemnice 
ioświotlają joj kryjówki. Nio wszyscy 
uczeni są z takiej gliny, ale, niestety, 
właśnie tacy przeważają. Symbolem nozo- 
nego jest nie rączy rumak, z niecierpliwo- 
ści bijący kopytami o ziemię, alo cierpli- 


wy, ciężki muł, bez narowów i wygóra- 
wanych namiętności. I jak wszelki okaz 
rodzuju ludzkiego, zamknięty w pownej 
skorapie historycznej, filozofnje na temat 
wyższości tej sukni nad innemi, tam samo 
specyalista-uezony, ów wytwór doby no- 
woczesnej, dowodzi hołocie nienezonej, że 
tak, jak jest, jest najmądrzej, Rozsądna 
vis medicatrix przyrody społecznej, w swo- 
joj działalności bezwiednej, ułożyła rzeczy 
jak najlepiej, ku większej chwale swojej 
żywiołowości a zadowoleniu wownętrzno- 
mu tych, którzy mogą przesiedzioć życie 
całe nad badaniem komórek wątroby, do- 
chodzeniem, jak Grecy wymawiali pewna 
dźwięki, lub gromadzeniem pisanek. 
Uczestniczyłem w zjazdach naukowych, 
bywalem na ponfnych zobraniach uczo- 
nych specyalistów, przysłuchiwałem się 
wymianie wzajemnej recept i przepisów, 
co tak gniewa Tuine'a. Nie robię im s to- 
go zarzutu, bo wiem, że nie może być ina- 
czej w chwili obecnej. Ale zawsze pozo- 
stawało w umyślo moim jak najgorsza 
wrażenie zarozumiałości tych szezurów, 
których wiedza nieraz ogranicza się tem, 
że z calego ogromu zjawisk i przedmiotów 
przyrody pogryżli tylko parę ksiązek 
o Arystotelesie lub o wyprawio króla 
Owieczku po żonę. Mają oni szezególny 
probierz dla sądzonia o „uaukowości*: 
kandydat, pragnący, ażeby przyznano mu 
ten przymiot, powinien wydawać tylka 
monografia spocyalne i podręczniki, bo jo- 
śli zapragnio bujać po przestworach ogól- 
niejszych, będą już na niego patazoć pode 
lba jako na podojrzanogo warcholu. Trze- 
ba być speoyalistą od pownej rodziny 
owadów lub wodorostów, od pawnój gru- 
py węglowodorów lub kwestyi monotar- 
noj, ażoby niedowierzanie razeliwiuło się, 
i ażedy kogoś uznano za godnego kamvuta, 
bractwa wzajomuoj adoracyi w świecia 
uczonym. Opowiadano mi © pownem pi- 
śmio spocyalnem, poświęconem naukom 
przyrodniczym, które balo się zamioszezać 
nieco ogólmiejsze, filozoficznej natury ar- 
tykuly z zakresu chomia, bo uważulo to za 
kompromitacyę „ducha naukowego,“ Zwła - 
szcza w humaniorach, w których prócz in- 
nych uprzedzeń dołącza się jeszcze bo- 
jażń, że niepoprzestawanie na gryzieniu 
trawki z paroprętowego zagonika możo po- 
prowadzić uczonego do wygloszonia horo- 
zyj nietolerowanych —ciasnotu poglądów 
i filistorstwo przewyższają, wszelkia poję- 
cie. I to tak bywa właśnie wśródtej grupy 
mężów nauki, która coś przysparza skarb- 
cowi naszej wiedzy w przociwioństwia 
do tych lekkoduchów, co puszczają tyl- 
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puść pan, że powiem do zebranych wi- 
dzów: „Sehowam tę sztukę pięciofranko- 
wą do rękawa.“ Ani jeden nie popatrzy 
na to, co zapowiadam, Ale skoro ucieknę 
się do interweneyi mojej rószezki, do wła- 
dzy nadprzyrodzonej, do sily tajnej albo 
czegoś w tym rodzaju, zamilkną z podzi- 
wu. Kiedy się im wyjaśnia, sądzą, żo 
sami by to zrobili, proste tłomaczo- 
nia rażą ich. Wolą wierzyć w dziwy, 
interwencyę goninszów i wróżek i my- 
gleó, że przyroda dla nich zrobi wyją- 
tek. 


Zrozumiej mię pan dobrze. Naprawidsz 
czyjeś ramię w dwn ruchach — chory må- 
wi: to nie trudne! Z pańską medycyną 
rzecz ma się tak, jak z mojem prawom: 
proste. Patrz, już od wieków tłumy cze- 
kają szozęścia od jakiegoś zrządzonia, któ- 
re wciąż z nich drwi, i wolą jasnowidzą- 
cych, niż uczonych. Ujasnowidz się pan. 
Nie zmioniając w niezem osnowy wiedzy, 
upiękasz ją, ogarnij tajemnieami — aleli6- 
miey mieli słuszność — dodaj jej bomba- 
styczności — wszak obrzędy boz tego nie 
obywają się — i jak cię tam potem na- 
zwą, nie zważaj. Ostatecznie nie tyś wi- 
nien. 

Pozwól mi więe dać sobie radę. Zdaje 
mi się, że przymierasz z głodu w swej 


godności. A zatem, drogi panie, ponioważ 
nie przokształojsz ludzi, śmiej się z pozo- 
rów i stąpaj śmialo; nie przeszkodzi ci to 
polnić swego obowiązku, skora jesteś su- 
mionnym, zy umiesz pan grać na trąb- 
ce?.. 

— Nie. 

— To żle; to działa dobrze na tłumy; to 
warte więcej, niż dziesięć lat studyów, 
a lepszem jest od hębna, który przyciąga, 
gdy tymeszksem trqbka przykuwa. Czy nie 
masz nadto zdolności kuglarskich? 

— Nie. 

— Qzy szanowna żona pańska... jest 


dość okazałej tuszy? To znaczy, czy jako 
medyum prozontowałaby się poważnie? 


— O, tak, ostateeznie... 


— Dobrze! Hypnotyzm jest joszcze 
w modzie. Ona będzie osobnikiem jasno- 
widzącym, który pogrążony w śnie ma- 
gnetycznym. będzie ci nakazywał wybór 
lekarstw. W eż teraz dobry wózek i w dro- 
gę. Zarazem procz z czarnymi surdutami 
precz z płaszczem powlóczystym a Ža 
sars rzymski, Wdziej kostyum człowieka 
lasów — ci budzą wiarę, że zawdzięczają 
tujemnieę swej wiedzy tylko objawieniu— 
iprzybierz minę natchnionego z niebios! 


Odpychaj ludzi, będą do ciebio przybie= 
gali masowo; grom ich, będą, cię oklaski- 
wać; traktuj ich szorstko, padną ci do ko- 
lan; zrób to, a potem reszę mi opowiosz. 

W tej chwili sędzia, dotąd spokojnie 
wysłuchujący opowiadania, przerwał; 

— Jakto, więc posiadałbyś dyplom? 
Miałbyśs prawo do praktyki? Jesteś pan 
doktorem? 

— Naturalnie; ale błagam pana, mój 
dobry sędzio, nie wydaj mojej tajemnicy! 
Jeśli powiesz, że jestem lekarzem, że pan- 
na Emeraneya jest moją prawną ż0n4, 20 
nigdy nie żyłem w lasach i że piorwszy 
lepszy doktór może zapisać to, 00 ja zale- 
cam, jestem zrujnowany, zgubiony! Teraz, 
skoro chcosz pan być bardzo grzecznym, 
nadzwyczaj grzecznym, przośladuj mię za 
wykonywanie nioprawne medycyny. Oóż 
robic? Głupota ludzka jost wieczystą. 


Tiom. W. Bugiel. 
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ko bańki mydlane i robią karyerę pa 
takiej zabawce! 

Bpecyalizacyu jest jednocześnie warun- 
kiem i rozuliatem postępu wiedzy. Ma- 
jąc do wyboru pomiędzy jałowem prze- 
rzucaniem się z jednej dziedziny do dru- 

jej, u wązką, obywającą się bez po- 
otów, ale bądź co bądź wydajną, spe- 
cyulizacyą, rozwój potoczył się ostatniem 


łożyskiem. Ale na pewnym szczebla 
taka wąsgkość i drobnostkowość badań 
z dźwigni postępowej zamienieją się, 


w dyalektyce dziejowej, na swoje przeci- 
wieństwo, tj. na negacyę dalszego dorob- 
ku. Są już dzisiaj zakresy pracy nuuko- 
wej, w których pojedynczy badacz, pozo- 
stuwiony tylko własnemu wysiłkowi, 
zmarnuje życie, nie uporawszy się nalo- 
życie z materyałem tam istniejącym, cho- 
oiażby nawet w swojej spocyalności wy- 
brał kawalek pola nieznaczny i wyodrę- 
bniony. Bancroft, historyk Stanów, leżą- 
oych nad oceanem Spokojnym, biorąc się 
do pisania swojogo dziela, obliczył, że na 
przeczytanie materyałów, które zebrał, 
potrzebowałby około czterystu lat! Gdyby 
Listoryk, pracujący nawet nad specyalną 
monografią pewnego okregu, obfitującego 
w żywsze uderzenie serc ludzkich, pragnął 
uwzględnić wszelkie istniejące żródła, 
gdyby etnograf mial przestodyować wszy- 
atko, co przed nim zebrano, na taką pra- 
og zabrakłoby życia. Badaczowi więc, któ- 
ry chce objąć cały przedmiot swojej spe- 
cyalności, pozostaje tylko możność oświe- 
tlenia go z jednego lub paru punktów wi- 
dzenia lub przykra konieczność uwzglę- 
dnienia tylko pewnej części istniejącego 
materyału. Spetyalizacya indywidualna, 
czująca zawrót głowy na wyżynach, lecz 
bądź co bądź zashrżona i pożyteczna, dopóki 
byliśmy w pownym okresie gromadzenia 
dorobku naukowego, zaczyna prowadzić 
z konieczności, na mocy nieodlącznych od 
rozwoju dążności, do tandety zdawkowej 
i rozproszoniu spocyńlności na dalsze josz- 
cze ulamki, do odrzucenia na bok nietylka 
całości pewnego szeregu zjawisk, ale nawet 
ojadynezego, całkowitego faktu. Z chwi- 
lą, gdy powna dziedzina nauki dosięgnia 
takiogo rozrostu, wszelka praca, który, 
wyda wysiłek indywidualny, nie będzie 
już pożytecznym, chod  diobniuchnym 
przyczynkiem, ale nujczęściej tylko no- 
wym egzemplarzem zudrnkowanej bibuły, 
zamulającym niezbyt wartki prąd wiedzy 
i samieniającym go na cnchnąqcą kałużę. 
Doszedłszy do takiej fazy, specyalizacya 
sprowadza za sobą niotylko ciasnotę nmy- 
słową; przymiot ten jest z góry nieodzo- 
wnym warunkiem, ażoby ktoś został „nezo- 
nym.“ Ktoś z najpotężniejszych myślicioli 
ostatniej doby z przekąsem mówi o histo- 
rykach i prawmkach niemieckich i nad- 
mienia. że w słowniku synonimów naleza- 
łoby zamiościć obok siebie, jako równo- 
znaczne, wyrazy: „idyota” i „uczony-spe- 
cyalista.* 

Dyelektyka rozwojowa, przerodziwszy 
dodatnio skutki specyalizacyi na ich prze- 
ciwieństwo, na przeszkodę dla dalszego 
postępu, wytwarza, na podłożu tej fazy, 
nawą — zospalunia wysiłków, dotychozas 
rozpierzchłych i nawzajem niezależnych. 
Zgodnie z cułokształtom stosunków nowo- 
ezesnych, powstająca łączność wcieliła się 
w formy, oparte na przymusie, tj. przy- 
brała postać fabryki, dokładniej ręko- 
dzielni, takiej, jaka istnieja w zawodzie 
krawieokim. W kantorze pryneypała pra- 
cujo parn krojczych, materyał zaś pocięty 
otrzymują robotnicy -krawcy do domu. 
Ktoś szyje tylko spodnie, ktoś inny kami- 
zelkę — pewnego określonego fusonu. 
W krawiectwie kapitalistycznem krojozy 
jest' inżenierem, wyznaczejącym roboty 
prostym speeyalistom od szycia. Podobni 
szefowie są takża w zakresie wiedzy: 
pryneypał zaklada kantor i rozdaje pracę 
do domu pakątnym uczonym — Hausin- 
dusirie wm ider Wissenschaft! —niekiedy zaś 


zjawia się nawct fubryka w całem zna- 
czenin. Naturalnie, Ameryku powołala do 
życia wzory najbardziej rozwinięte. Ban- 
croft, ażeby zgromadzić materyał, potrze- 
buy do napisania historyi obszarów nad 
Pacyfikiem, zorganizował sztab przepisy- 
w aczów, poszukiwaczówi kopistów. Agen- 
ci jego przebiegali Europę. robili poszn- 
kiwania w bibliotekach, streszezali lub 
przepisywali; tylko wyciągi z archiwum 
w San Franciseo kosztowały pryncypała 
18,000 dol. Reporterzy zbierali tradycyę 
ustną. W ten sposób zgromadzono mate- 
ryały, na ktorych przeczytanie trzeba by- 
łaby ośmiu godzin pracy dziennej w ciągu 
lat czterystu. Z tem zadaniem historyk 
amerykański uporał się także przy pomocy 
najemników, Przedowszystkiem sporządzo- 
no dokładny u systematyczny inwentarz, 
później na jego podatuwie zaczęto robić 
wyciągi i notatki, eo kosztowało 80,000 
dolarów, wreszcie poddano ocenie kryty- 
cznej zebrane wiadomości. „Asystenci“ 
układali rodzaj skrótu, który już szedł do 
rąk Bancrofta i słnżył mu za materyal 
przy pisaniu historyi 39-tomowej, 

Nio trzeba zresztą przepływać Atlanty- 
ku, ażeby ujrzeć w ruchu fabrykę nauko- 
wą. Można odnależć takie wzory nawet 
w naszej części świata, choć nie w tak 
wspaniałej i wykończonej postaci. Reclns 
pisze swoją olbrzymią „Geografię powaze- 
chną* w taki sam SERA osoby, 
w tej liczbie uczeni, mający imię w świe- 
cie nankowym, stadyują literaturę przed- 
miotu, robią wyciągi, oraz je systematy- 
zują. Geograf francuski niekiedy zwiedza 
osobiście opisywaną okolicę, uzupełniając 
suchy materyal żywem wrażeniem. 8o- 
cyologia Herberta Spencera, pod nazwi- 
skiem untora, ukrywa pracę parn bezi- 
miennych robotników, którzy wertowali 
książki źródłowe i zbierali potrzebne no- 
taty. 

Może niejednemu forma taka zbiera- 
nia dokumentów wyda się niezbyt sympa- 
tyczną, ale bądź co bądź, jest ona jeszcze 
uczciwa. Organizacya, którą stworzył 
Bancroft dlu zgromadzeniu materyała, je- 
go oceny i opracowania, była w swoim 
czasie przedmiotem ożywionej nwagi i po- 
dziwu nad inicyaty w} Amerykanina. Re- 
clus pozwala korzystać swoim wspólpra- 
cownikom z zebranego matoryału na wła- 
sng rękę i stara się oprzeć stosunek wza- 
jemny na przyjaźni i szacunku. Są to fir- 
my nia wstydzące się, że są fabrykami. 
Owszem, powstanie takiej organizacyi 
uważają one za środok pogodzenia wyma- 
gań specyalizacyi z chęcią wydania cze- 
goś więkazego, wyczerpującego. Takie 
zrzeszenie, chociaż na podstawie najem- 
nietwa, jest postępom technicznym w po- 
równaniu ze specyalizacyą czysto indywi- 
dualną. Eącząc rozpierzchłe siły, zbyt sła- 
bo dla podołania ogromowi faktów w po- 
wnej dziedzinie, umożliwia ono dokonanie 
roboty, która nie byłaby urzeczywistnio- 
ną. Ale jak w Warszawie są maj- 
sterkowio, którzy udają przed światem 
rzemieślników, a tymczasem dają zatru- 
dnienie setce uboższych towarzyszów, pra- 
eujących na strychach i w suterenach, tak 
samo istnieją w świecie nauki przy własz- 
ozyciele cudzego wysilku, ukrywający się 
ze swoim wyzyskiem. Jeden z moich przy- 
jaciół, zmarły przed kilku laty, wraz z pa- 
ru towarzyszami pracował na zołdzie po- 
wnej znakomitości zagranicznej nad uło- 
żeniem nmilasu botanicznego. Ten owoc 
wysilku zbiorowego ukazał się z podpisem 
lwminarza nauki, który tyla zadał sobie 
pracy, iż może ponamerował stronice jnż 
gotowe. Ktos inny był sekretarzem gło 
śnego statystyka i ekonomisty franeuskic- 
go. Zajęcie polegało nu układaniu dla pa- 
na uczonego sprawozdań o ruchu w danej 
gałęzi nanki. Powaga naukowa na parę 
godzin przed odezytem dowiadywala się, 
o czem będzie ezytała na posiedzenia 
Akademii... Firma w danym razie ukrywa 


starannie przed światem swoją organiza- 
cyę wewnętrzną i z korzystaniem z cudzej 
pracy łączy wprost kradzież rezultatów 
cudzej myśli. z. 

K. R. Żywicki. 
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Stopnie niczdrowia moralnego. — Różnica między 

kradzieżą kopiejki a tysiąca rubli. — Podstawy ety- 

ki dzisiejszej, — Budzenie akeyj do ruchu nmjarko= 

wanego, jako przepis hygieny ekonomicznej. — Ozy 

on nam jest potrzebny. —Otrzezwienie krytyczne, — 

Źródła pesymizmu publicystycznego -- Wymagania 
kultury młodej i starej, 


Š] zy etyka ma także swoją dyetę? 
|lnnemi słowy: czy według niej 
ZE) ukraść rubla jest mniejszem prze- 
winieniem, mż ukraść tysiąc rnbli, a przy” 
właszozenie sobie eudzoj kopiejki prawie 
nie szkodzi zdrowiu moralnemu? W nie- 
hygienicznych społecznie czynach ludzkich 
widzimy rozmuite, nieraz bardzo odległe 
stopnie szkoży, która wywierają wpływ na 
wyroki opinii publicznej. Zarówno w Lon- 
dynie, Filadelfii, Paryżu, jak w Wirsza- 
wie, jeżeli wskażecie człowieka, który 
ukradł kopiejkę, nikt na niego nie spoj- 
rzy i żaden policyant go nie przytrzyma; 
tymezasem krzyknijcie na ulicy w Wie- 
dniu, że mijający was przechodzień ukradł 
w Warszawie tysiąc rubli, zaraz obecni 
zwrócą na niego uwagę, policyant go gn- 
aresztuje i rozpocznie się korespondenoyu 
międzynarodowa, która doprowadzi do 
wydania złodzieja właściwym sądom. 
A więc występkiem nie jest sama kra- 
dzież, lecz kradzież pewnej sumy? Jak- 
kolwiek społeczeństwa dzisiejsza w kate- 
chizaoyi zaprzeczyłyby temu najuroczy- 
ściej, w praktyce jednak odpowiadają 
twierdząco. Bpołeczeństwa te nie usn- 
wają ze swego życia zasad, ale przenie- 
wierzając się im, zakrywają je względa- 
mi ubylitirnymi, Wówczas rozumują one 
tak; przywłaszozenie sobie cudzej rzeczy 
jest zawsze grzechem, ale ponieważ za- 
branie komuś kopiejki nie skrzywdzi go, 
u zabranie tysiąca rubln—skrzywdzi, więc 
należy pierwszy wypadek przebaczyd, 
a drugi ukarać, Targnięcie się na cudze 
życie jost także grzechem, ale jeżoli ktoś 
mając rozrąbaną głowę, nie umarł zaraz, 


| trzeba mordercę osądzić lagodnie, jeżeli 


umarł zaraz, trzeba go osądzić surowo. 

Na takich rozumowaniach utylitarnych, 
a nie nu zasadach teorotycznych, wspiera 
się cala etyka dzisiejsza, mająca zamiast 
stałych probiorzów, szalki z mnóstwom 
ciężurków, któremi odważa korzyści 
i szkody czynów Indzkich. 

W ostatmeh czasach prasa warszawska 
dość zgodnie, chociaż bezskutecznie, pra- 
wiła morały uczestnikom kilku szałów 
hazardu, który u nas ezęsto ma zastąpić 
pracę i jej dorobki. Ze szczególną zaś siłą, 
karcono dwie gry: w totalizatora i w akeyo. 
Totalizator wytrzymał tę burzę, a nawet 
rozrósł się w niej do małego „klubu cu- 
dzoziemców* w M. Uarlo; obroty akeyami 
asłably. I tu właśnie wystąpił objaw, któ- 
ry ma związak z powyższemi uwagami 
o podstawach naszej styki. Dopóki „Lil 
popy“ i „Wagony“ robiły straszliwe sko- 
ki z góry na dol Inb x dolu do góry, nasi 
stróze dobre spu vcznego niu zdejmowali 
Tózgi z graczów, wio gdy szałony hazard 
ustał, gdy nawet akuyć „adrawet zaczęły 
przedstawiać widok dy jących cieląt, 
zaledwie poruszajjjey eh ogonami, gdy ich 


kurs z dnia na dzien podno i się lab opa- 
dał o kilkadzn 3» soucjuk, pogromcy 
gry zamienili eiv u ja jej worbowni- 


ków. W pismaen sau wie maly dość 
silnych słów dla tępi „argi ażiota- 
žu,“ zakwiliły żulusie skarsi mwa „publie 
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kę,* która „z dziwną apatyą zachowuje 
się wobec walorów solidnych, odrzneają- 
cych niewątpliwe zyski.“ Przyciszonym 
glosem i z zakłopotaną miną Arystydesi 
dziennikarscy, przedzierzgnięci w krupie - 
rów, wolają dotychczas: „Panowie i pa- 
nie, czemu tak stoicie bezcezynni! Przecież 
„Rudzki* i „Bunk handlowy,“ nawet „Lil- 
popy“— karty dobre, któremi coś wygrać 
można. Nie chodzi o to, ażebyście akcyę 
sturublową podbijali odrazu do 1,000 rs., 
to nieprzyzwoicie, niomoralnie (I), niebez- 
piecznie; ale 100 rs. podnieść do 120, to 
nie szkodzi, to nawet bardzo zdrowo. No, 
dalej, przełamcie szkodliwą stagnacyę, 
trzeba wskrzesić ruch, tylko w granicach 
umiarkowania, skromności, bez krzyku 
i skandalu.“ Słowem: mały hazardzik nie 
zawadza, owszem, jest pożądany dla pod- 
trzymania „ruchu,“ dopiero duży hazard 
jest ekonomicznie i moralnie niezdrowy. 
Przegrać lub wygrać 5 rs., to jeszcze coś 
szlachetniejszego, niż ukraść kopiejkę. 

Ponieważ ogół jest karmiony taką ety- 
ką społeczną stale, więc warto się zasta- 
nowió, w czem właściwie tkwi złe: czy 
w samej prze, czy w wysokości jej strat 
i korzyści. Otóż chyba nie potrzeba być 
goniuszem ścisłego myślenia, ażeby do- 
strzedz, że to złe mieści się w grze. Eko- 
nomioznie bowiem nie jest to szkodą, że 
powna suma pieniędzy przesypie się z je- 
dnej kieszeni do drugiej, etycznie zaś pro- 
ces taki ma swoją podstawę w ogólnia u- 
znanym zwyczaju. Jeżeli mimo to gra jost 
zdą, to jedynie przez swój wpływ na cha- 
raktory Mfdzkie, które znieprawia, odcią- 
ga od pracy, a często popycha do niecnych 
czynów. Więc na co nem jest koniecznie 
potrzebny ów „ruch w akcyach*? Jakie nie- 
szezęście spadloby na nas, gdyby one od 

ewnego dnia przestały się ruszać? Giel- 

owicze, matacze, szachraje, próżniacy, 
żyjący z cudzego znoju i trudu — „usiedli- 
by nad wodami Babilonu o chlebie żebra- 
czym,“ „zawiosiwszy ua wierzbuch swo 
harfy“... kurscetlowe, ale czy to nam spra- 
wałoby bolość? Ozy my ebłopi, ziemianie, 
robotnicy, urzędnioy, literaci, technicy, 
lekarze, nauczyciele, my wszyscy, którzy 
pracować musimy na utrzymanie pasorzy- 
tów spolecznych, bylibyśmy poszkodowa- 
ni lub strapieni tem, że jakiś spokulant 
nie kupił dziś „Rudzkiego“ za 500 rs. i po 
tygodniu nie sprzedał za 520 i nie „zaro- 
bił“? Powie ktoś, że w obeonym uatroju 
ekonomicznym przedsiębiorstwo finanso- 
wo-handlowe w miare powodzeń lub nie- 
pawodzeń musi oddziaływać na kurs 
swych papierów. A więc niechże one „ru- 
szują się“ przy wyraźnych zwrotach 
w rozwoju takich instytacyj. Jeżeli Bank 
dyskontowy wykaże bilansem znaczne zy- 
ski, które dadzą wyższą dywidendę, jest 
rzeczą naturalną, że jego akcye podniosą 
się w cenie. Ale jakież to dowody zmiany 
w jogo operacyach spekulacya dostrzedz 
może każdego dnia lub tygodnia? Co ona 
zdoła dopatrzeć takiego w działalności 
banku, kolei, fabryki, kopalni, ażeby mia- 
ła (podstawę do podniesienia akcyj 
z wtorku na środę o 300 rs., a do zniżenia 
ich ze środy na czwartek o 305? Natural- 
nie — nie, oprócz sztuczek szwiadlu. Owe 
tedy akcye mogą sobie spać spokojnie na 
jednym kursie od bilansu do bilansu 
i w interesie spolacznym nie potrzeba ich 
budzić, a tem mniej podniecać sztucznie 
do szalonych pląsów. Ci zus, którzy cheą 
koniecznie utrzymać je w „umiarkowa- 
nym ruchu“ za pomocą prądów bateryj 
dziennikarskich, niech nas nie ludzą po- 
zorami dbałości o nasze zdrowie ekonomi- 
czne, bo są równiaż knsicielami i stręczy- 
cielami zlego, tylko w „przyzwoitej mie- 
rze.” 

Po bezmyślnych lub reklamą wydętych 
uniesieniach nad ubogą i naj rozmaitszymi 
wyrobami przetkaną wystawą hygienicz- 
ną, nastąpiła chwila rozwagi i krytyki, 
potrzebnej nie dlatego, ażeby twórcom 


chybionega popisu sprawić przykrość, lecz 
ażeby trzeżwo 1 ściśle ocenić, jakie są wa- 
runki i czynniki naszego zdrowia, co my 
pod tym względem mamy i do czego je- 
steśmy zdolni. Blagą i okłamy waniem się 
nie umyjemy ani jednej brudnej skóry, 
nie wyprostujemy ani jeńnej rachitycznej 
nogi. Więc należy przedowszystkiem mó- 
wić prawdę. Przeciwko nwagom moim 
zaprotestował ktoś w Kuryerze codziennym, 
ule ponieważ dostojny mój przeciwnik 
nie wie ani a czem, ani z kim mówi 
i wprowadza do polemiki maniery repor- 
tera, który wracając z operetkowego 
przedstawienia w ogródku, klapie swego 
kolegę po ramienin i powiada: „żałuj, że 
spałeś i nie widziałeś pysznego kanka- 
na* — więc go pomijam. Odpowiem tyl- 
ko paroma słowy na prywatny list dr. K. 
itym wszystkim, którzy żądają od publi- 
cysty polskiego wyrozumiałości i pobłaza- 
nia. Jeżeli twój syn, czytelniku, żle się 
uczy i prowadzi, a jednocześnie żle się 
nczy i prowadzi syn twego sąsiada lub 
znajomego, dla którego z tych ehłopców 
będziesz surowszym? Dla twojego. Czemu? 
Bo go kochasz, ba pragniesz gorąco, aże- 
by on dnżo umiał, był ezłowiokiem uczci- 
wym itd, Jestże to pesymizm? Nie, to jest 
miłość. Z tego również żródła płyną wiel- 
kie wymagania względem spoleczeństwu. 


Poset Prawdy. 
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le skoro wystawa otwarta, zaj- 
f|rzyjmyż do jej wnętrza. Tyl- 
ko uprzedzić muszę z góry ozy- 
telnika, że nie przytłoczę go zbyt szcze- 
RER tego jest sama wystawa ijoj 

atalogi —ale raczej podzielę się z nim 
tylko ogólnem wrażeniem. Oto jesteś- 
my w pałacu sztuk pięknych: lowe jego 
skrzydło zajmuje nowoczesna, prawe—sta- 
rożytna. I tam 1 tn jest dużo do widziena, ale 
malo oo z tego zdolne jest wryć się w pa- 
międ, Wynikać to musi stąd, że po za 
większością tych malowideł kryją się dro- 
bne dusze i miernu talenty. Stoi się przed 
takim obrazem zupełnie obojętnie i nie 
czuje wcale, żeby on poruszał jakieś głęb- 
szo pierwiastki duszy. A są to po większej 
części krujobrazy, dość wiernie odtwarza- 
jące piękną naturę szwajczaraką, niektóre 
nawet nieżle wykonane pod względem ar- 
tystycziym, ale cóż z tego, kiedy ich pier- 
wowzory silniej wstrząsają sercem, niżeli 
one same. Może, przynajmniej co do mnie, 
przezto, że się jest twarz w twarz z majestu- 
tem przyrody—bez wątpliwej wartości po- 
średnictwa artysty. Można się przesunąć 
przed całą ich galeryą i doznać tyłka męt- 
nego wrażonia, że w jakiejś tłamiącej wra- 
żliwość niedyspozycyi, poprzez okno wa- 
gonu w biegu, opchało się siatkówkę oczu 
fragmentami urwisk skalnych, jezior wą- 
wozów, kaskad, dolin. Nie—nie wychodzi 
się z tego popisu sztuki szwajcarskiej głę- 
boko zadnmanym i spotęgowanym. Snać 
do oskrzydlonego artyzmu nie zdolny jest 
hwlweta, czy też może nie dorósł doń jesz- 
cze. Ci ludzie albo za płaskie mają dusze, 
albo jeszeza nie rozbudzone. Coś im prze- 
szkadza wzlecieć na Olimp. Czy nio dławią 
ich zjednej strony przepych darowanej 
im przez los przyrody, a z drugiej zaścian- 
kowość,jako fatalny dla orlich lotów twór- 
czości estetycznej czynnik społeczny? Oni 
wprost wznieść się nio umieją ponad swoje 
góry wspaniałe, lodowce niepokalane, wo- 
dospady, świerki, szalety i kozy. Tyczy się 
to zresztą nie tylko artystów pędzla, ale 
i słowa. Cóż lepiej oświetlić może tę szcze- 
gólną niemoc i to ubóstwo, jak nie życie 
slawnego genewczyka Amiel'a? Ten czło- 


wiek cały swój żywot strawił na pełzaniu 
po swej ruchliwej duszy, wykopał z niej 
całe foliały pamiętników subiektywnych, 
które dziś autor „Sonaty Mreużzerowskiej 
nważa za pomnik niespożyty, zagrzobal w 
nich siebie całego wraz z talentom, nigdy 
nie zdołał wznieść się nad siebie, na niobo- 
tyczne wyżyny ducha, przeczołgał się aż 
do schyłku okoła swej psychy, której się 
stał istnym niewoluikiem, i doszedł do 
tego, że ani szerszych widnokręgów me 
miał sił ogarnąć, ani wielkich wypadków 
i burz świata odezuć. Nzień w dzień, co go- 
dzina niemal, musiał kontemplować naj- 
drobniejsze tętna swej powiklunej jaźni, 
wiklając ją siecią dość płytkich często- 
kroć myśli jeszcze bardziej. I musi być 
między nim a jego inteligentnymi współ- 
ziomkami tajemna wspólność dusz, skoro 
oni jego Aemoire tmfime nietylko z zaję- 
ciem czytają, ala i rozumieją go, i tak lu- 
bią, że aż kalendarze jego maksymami 
zdobią. Otóż, zdaje się, że względam ma- 
larzy szwajcarskich rolę duszy Amiel'a 
odgrywa ich otoczenie fizyograficzno-apo- 
łeczne. Przytem nie mają oni w kraju 
ogniska swego, któreby, stanowiąc wla- 
ściwy im, odrębny świat, było dźwignią 
i piastunem ich twórezości. Każda nato- 
miast niemal miasto kantonalne za punkt 
ambicyi uważa mieć swoją kapliczkę ar- 
tyzmu i posiada: własną wystawę, wlasne 
muzeum sztuki, Wygrywa może na tom. 
t. zw. „demokratyzacya* sztuki, ale traci 
dużo jej polot i oryginalność. Oo gorsza, 
taki stan rzeczy pozwala duszy zuściunka 
tem mocniej opanowywać duszę artysty. 
Chyba jakaś świeża, kolosalna fale dzio- 
jowa, jakiś wielki ożywczy droszcz spole- 
czny, jeżeli wstrząśnie z czasom duszy 
gromady szwajcarskiej, to, porywając ją 
wogóle ponad SCE togoczesne, wy- 
pehnie z jej głębin odrętwiałych i praw- 
dziwe, prześcigająca  Finsteraarhorny, 
szczyty geninszu artystycznego. Tymczu- 
sem on śpi, ukolysany majostutyczną 
przyrodą i karłowacizną rzeczy. Jedynym. 
olbrzymem talentu w dziedzinie AOR 
stwa, jakiego dotąd wydala Szwajearya, 
jest — Bócklin. Ale on nio nie LAI 
na popis wystawowy. Zbliżając się do te- 
g przybytku, sądziliśmy złośliwie, że dro- 

muchne muzea wszystkich kantonów gło- 
żyly się chyba na przyozdobienie jego 
ścian i spodziewaliśmy się na nich znaleźć 
piękny obraz Bócklina („Oiszę morską“) 
ze zbiorów berneńskich. Ale nie — to są 
najświeższe płody pędzla szwajcarskiego. 
Moc tego jest wielka, lecz z wyjątkiem 
kilkn starannych olrazków rodzajowych 
i widoczków wdzięcznych, kopiowanych 
z natury — reszta, jak rzekłem, szarzyzna. 
Tu i owdzie z jej tla wyskakują i nsiłują, 
zaczepić obojętnie defilującego widza — 
twary  impresyonistyczno - symboliczna, 
Jednym z takich, nie symboliczny wpra- 
wdzie, ale jakoś kuglarsko-impresyoni- 
stycznie malowany, jest obraz Maxa, 
przedstawiający scenę z bytu ludzi okresu 
mieszkań nawodnych. Skąpana to jest 
jakby w atmosferze mitu. Jakieś hajecz- 
nej rasy, półnagie kobiety, trzymając na 
rękach gołe dzieci, stoją na rusztowamu 
nadwodnem. W dole ku palom dopływa 
zich mężami, obładowana łupem łódź, 
Zapadający zmierzch ohlewa te postacie 
jwkimś dziwnym, jędrnie tęsknym liry- 
zmem, poprzez klatkę pali połyskuje wiel- 
ka woda, w głębokiej obrazu tego dali, ne 
śnieżnem czole gór, konają jakieś, budzą- 
ce w widzu niezdrową rozterkę, chimery- 
czne, złotawo-seledynowe blaski. Wszyst- 
ko to razem, jakby wyśnione, z podmioto- 
wej imagerie artysty wytrysłe — jakby 
uzewnętrznione w barwach, westchnienie 
ku czasom pierwotnym. Cóż, kiedy trwa- 
lość tego dzieła, może w płochliwym na- 
stroju poezętego, od nastroju widza zdaje 
się być zależną. 

Najdzielmej natarł na uwagę publiczno- 
ści i, kto wie, czy nie najskutoczni. 
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szwajcarski symbolista Hodler. On snać 
postanowil sobie przemawiać do widza 
nie pierzchliwą symboliką barw, lecz sta- 
teczną symboliką kształtów. I kto widział 
te ohrazy,nie wyrugujeich z pamięci, cho- 
ciażby się przed nimi zasłaniał najgęstszą 
siecią najbardziej utartych, swoich i eu- 
dzych sądów, tj. wypierał się ich w imię 
jakiegobądź kunweuansu, zdrowego roz- 
sądku czy też „hygieny umysłowej...“ One 
wdzierają się w sforę wewnętrznej intui- 
oyi widza, pomimo czujnej straży myśli, 
i tam, już to w olrazowo-wzruszeniowym 
namule samorzutnej twórczości jego ma- 
rzeń sennych, już to w jakichś innych, 
ślepych, nieznanych, wiodących samoist- 
ny byt pod progiem sfornej, przyzwoitej 
świadomości, pierwiastkach jego duszy 
znajdują wiernych a życzliwych, z ladu 
zewnętrznego szydzących, sprzymierzeń- 
ców, O to zapowne idzie ich twórcy. Na 
tom też prawdopodobnie polega psycholo- 
czna istota tego iście „ekscentrycznego“ 
KN sztuki i zagadka zawiązującoj 
się zwolna między pewnomi duszami wi- 
dzów a nią, tajemnej, niedającej się sfor- 
mułować spójni. Bardzo być może, iż ton 
nowy zwrot, w gruncie rzeczy, jest in- 
BOS wyprawą plastyki malarskiej 
do zaniedbanych, pokrzywdzonych przez 
wiekową, powierzchowną kulturę micsz- 
czańską, pokladów dusz współczesnych, 
względem ktorych czy nie gra już czasem 
na dobro roli wyrazicielki, orędowniezki, 
organizatorki? 
ędące w mowie obrazy Hodlera—nazw 
ich, wybaczcie, nie pamiętam, bom zwie- 
dzał wystawę nie w bodekierowski spo- 
sób, nie dla regestrów i tytułów, lecz tro- 
goi — odznaczają się dziwną prostotą po- 
mysłu. Alo cały sens tkwi w pozie i nie- 
mej mimice osób. Na oschłej, z heblowa- 
nej deski złożonoj lawce, pod gołem nie- 
bem, w odludnej przestrzeni, usiadlo pięć 
ludzkich postaci, czterech starców i jeden 
młodzieniec. Wszyscy, prócz młodzieńca, 
w jednakowych długich czarnych szatach, 
Młodzieniec siedzi w środku i ma po swo- 
jej prawej strunie dwóch starców i po le- 
woj też dwóch. Cos ich łączy, coś stało 
się. Jakieś brzemię ogromno zwaliło się 
na ich dusze i tłoczy je. Z odkrytemi gło- 
wami siedzą na tej ławce, nad nimi wisi 
niezmącenie pogodne i skwarne niobo, za 
nimi leży jałowe, głazami świecące wzgó- 
rze, pustka dokoła. Wszyscy pięciu po- 
<hyleni są nad kolanami ka widzowi — 
i tem pochyleniem wyrażają jakby wspól- 
ność jakiegoś zdarzenia, które ich tu zgro- 
madziło, Ale co osoba, to inny stopień 
iodcień mimicznego ujawnienia tego, co 
zaszło. Najgłębiej i najszezerzej pochło- 
mięci tem czemś i najbliżsi sobie rozpaczą 
jakąś sq trzej środkowi: młodzieniec 
i dwaj po oba jego bokach starcy. Alei tu 
są stopniowama. Znać to po niejednako- 
wem rozwarciu kąta pochylenia bioder ku 
udom i po sposobie podparcia glowy rę- 
kami, Młodzieniec założył nogę na nogę 
i, podparłszy się ręką, tak się skulil, że 
brodą prawio tyka kolana, a tułów ma 
niemal równolegle do ziemi. Jeden sta- 
rzeo, oparty łokciami o kolana, twarz u- 
krył calkiem w dłoniach, drugi znów po 
swojemu wyraża, co czuje, Tylko dwaj 
skrajni, jeden o wygolonej i pomarszezo- 
nej, jak figa, twarzy, drugi brodaty, znać, 
że dla przyzwoitości jakby dostroió się 
usiłują jeno. Ale trzeba widzieć te twarze 
i ich wyrazy. 

Dwa inne plotna hodlerowskie — nie 
wpatrujmy się w nio lepiej. One kn sobio 
wubią niezdrowo i budzić są zdolne cho- 
robliwą chęć osmagania ich. Tu klęczy 
nagie, wymizerowane, trzęsące się, ziemi- 
sto-zielonkawe dziecko, a nad niem zwio- 
sza się kilka, pierwotnego rysunku, to- 
pielczych, sztywnych widm świętych. No- 
gi, jak rybie płetwy, wiszą im w powie- 
trzu, płaszczami opierają się o ziomię. 
Tam znów, na innym obrazie, podąża 


gdzieś gęsiego kilku, w jasnych, długich 
sukniach — rumianych, łysych, drwiąco 
pobożnych dziadów. Wszystko to są dzi- 
wolągi, wyrwane otchłaniom senno-go- 
rączkowych majaczeń. Publiczność przed 
tem się tłoczy i przygląda deazee, pytając: 
wo ist die Kaie? Alu my odwroómy oczy 
i posznkujmy w innych działach wystawy 
geniusza Szwajcarów. I nie każcie mi, 
żebym wlóczył waszą wyobrażnię po od- 
dziale sztuki starożytnej: to są staroświe- 
skich stylów zbiory sprzętów, gałganków 
zatęchłych, kubków. wez srebrnych i zło- 
tych, porcelany i zegurków. Nie gubmy 
się w tem i nie pełsajmy po tem, póki 
wolni jesteśmy od manii kolektorskiej, 

Przebiegłmy pomost napowietrzny, łą- 
czący Park sztuk pięknych z drugą grupą 
wystawy. Jeszeze malarstwa? Nie — to 
tylko „artystyczna reklama mydła firmy 
Sunlight, nie sytej rozgłosu codziennego, 
który jej zapewniają tramwaje genew- 
skie. Dowcipny pomysl! W najruchliw- 
szem przejściu, kędy codzień tysiące visi- 
feursów przepływają, umieszczono pod 
otwartem mebem, w prawdziwym pleine- 
air'zo, dwa kolosalnych wymiarów, sła- 
wiące niezrównaną dobroć mydła tego, 
obrazy. Na jednym pułk chwackich, cz, 
sto umytych mydłem firmy i marsowato 
uśmiechniętych wiarusów salutuje publi- 
ezność. Na drugim tłum hożych, szczerzą- 
cych zalotnie do przechodniów białe zęby, 
praczok — z pelnymi szaflikam upranej 
mydłem firmy bielizny. zemu który z na- 
szych nie wpadł na ten figiel? 


(D. n.) 
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6ż mogło być podstawą i pierwo- 
Y| wzorem zobowiązań i stosunków, 
Z] jakie się między tymi szezebla- 
mı hierarchicznymi wytwarzały? Wśród 
powszechnego zniszczenia i przetopienia 
instytucyj poprzednich, przetrwała jedna, 
istala się naturalnym punktem wyjścia, 
rozsadnikiem nakazów moralnych i oby- 
czajów, które z niej zostały przeszczepio- 
ne na nowy grunt historyczny: była to ro- 
dzina i rodzina patryarchalna. Stosunek 
wasala do zwierzchnika ukształtował się 
według żywego wzoru, jakim był stosu- 
nek członka rodziny do jej głowy, ojca; 
wyraz vassal, pochodzenia. celtyckiego, 
oznacza sługę niewolnego, domowniks, 
Lenność nazywa się w dokumentach 
współczesnych familia. Między panem 
a wasalem zapanował stosunek czysto ro- 
dzinny: dragi nie mógł nie czynić bez po- 
zwolenia pierwszego, pierwszy — bez ra- 
dy drugiego. Wzamian za określone dani- 
ny i powinności wojenne ze strony wasa- 
la, zwierzchnik miał obowiązek nietylko 
bronić, leez, w razie potrzeby, dosłownie 
karmić i odziewaó wasala, opiekować się 
jego żoną i dziećmi. Prawo sądu zwierzch- 
nika w sporach wasalów jest prostem 
przeniesieniem w tę dziedzinę prawa są- 
du ojeowskiega. Na tej rodzimej podsta- 
wie, przekazanej przez ustrój poprzedni, 
lecz rozszerzonej przez warunki nawe, po- 
wstała cala budowa społeczna. A potrzeba 
łączności dla obrony była tak silna i 2 po- 
czątku tak wolna od wszelkich czynników, 
mogących ją podkopywaó, że budowa na- 
była wielkiej trwałości i równowagi. Lu- 
dzie, poprzednio zatomizowani i rozpro- 
szeni, obecnie rozstawieni każdy na pe- 
wnym gruncie, z określonemi czynnościa- 


mi i werunkami, przylgnęli do siebie całą 
siłą, zwarli się moralnie. W XT stuleciu 
jedynem marzeniem i ideałem wszystkich 
jest pokój: nie ma prawie dokumentu 
współczesnego, któryby go nia wysławiał 
w najbardziej wzruszających wyrazach. 
A pokój nie oznacza tylko braku wojny, 
leez miłość i harmonię wzajemną między 
Tudźmi, która panuje też od dołu do góry 
ustroju społecznego. Mnóstwo charaktery- 
stycznych przykładów, których tutaj nie- 
podobna przytaczać, świadczy o zapełnem 
oddaniu wasala dla zwierzchnika, nie wy- 
lączając najniższego: chłopa, poddanego. 
Bunty chłopskie zaczynają się dopioro 
później. 

Przejście od rodziny do lenu, do udziel- 
nej baronii nie jest dość zrozumiałe bez 
ogniwa pośredniego, jakiem była grupa 
herbowa (zawołanie, zesnie), łącząca pe- 
w ną ilość spokrewnionych rodzin. Szereg: 
rodzin, grupa herbowa, lenność udzielna, 
wydaje się Funekowi-Brentano analogi- 
cznym z następstwem form siarograckich 
i starorzymekich: rodzina, fratrya lub ku- 
rya, pokolenie (£7żb%s). Podobieństwo or- 
gamizacyi średniowiecznej do starożytnej 
wykazuje on w uderzającym przykładzie: 
pierwsza wyprawa krzyżowa jest zupeł- 
nie podobna do wyprawy trojańskiej. Ta- 
kie same rzesze supełnie niezależne, która 
nie były niczem innem, jak grupami ro- 
dzinnemi, ciągnące pod swoimi wodzami, 
lączące się w jedną — i to niezmiernie li- 
czną — całość i pod jednym, prawie nia- 
słuchenym wodzem, dopiero niemal pod 
murami obleganego miasta, wobeo groźno- 
go nieprzyjaciela, 

Jak rzeczpospolita, polis, wrbi z poko- 
leń i ponad niemi, tak ponad udzielnemi 
państwami feodalnemi, lecz na tych sa- 
mych, co one, zasadach, powstało króle- 
stwo średniowieczne. Było ono, jak cała 
ta organizacya, naturalnym wypływem 
powszechnego dążenia do bezpieczeństwa 
i opieki. (cnności, zorganizowane i zje- 
dnoczone wewnątrz, toczyły między sobą 
walki; rycerze rozbijali na droga To 
też sA czynnością królów francu- 
skich była policyjna na drogach publicz= 
nych. Pierwsi Kapetowie, Robert Pobo- 
źny, Ludwik Tłusty, całe życie byli taki- 
mi żandarmami przeciw feodalom. Do tej 
czynności przyłączyła się z natury rzeczy 
fankcya najwyższego sędziego, w której 
tak się wsławili królowie feodalni. Król 
stal się jedynem, najwyższem źródłom 
sprawiedliwości. Stosunek jego do wasa- 
lów i do całego Indu był również w isto- 
cie swej czysto ojeowski i takim się rze- 
czy wiście wydawał ludowi, jak świadozą 
o tem dokumenty. Królestwo bylo praw- 
dziwem faźrocinium, ojeowstwem, i stąd 
poszedł jego późniejszy boski charakter, 
w który wierzono do tego stopnia, ża król 
nieraz dokonywał cudownych uzdrowień, 
przekazając tę zdolność następoy. Ponad 
klientami i opiekunami, rozstawionymi 
na ogromnej ilości szczebli, był on opie- 
kunem najwyższym i obrońcą. Fanck- 
Brentano twierdzi, że ta epoka, według 
swej przeważającej, istotnej cechy, po- 
winnaby się nazywać nie feodalną, lecz 
paironałną. 

Władza jednak królewska, będąc naj- 
wyższym szczeblem organizacyi patronal- 
nej, stala się też pierwszym szezeblem u- 
stroju nowego, zwanego przez naszego 
autora „administracyjnym.* Średniowiec- 
czyzna zginęła, przekształciła się przez 
dalszy rozwój swych własnych pierwiust- 
ków. Można wykazać z dokumentami 
w rękach, że dzisiejsi ministrowie rzeczy- 
pospolitej francuzkiej są w prostej linii, 
ciągnącej się przez nieprzerwany szereg 
stopniowych, niedostrzegalnych niemal 
zmian, następcami urzędników dworu 
królewskiego, którzy znowu pierwotnie 
byli domownikami w dosłownem znacze- 
niu tego wyrazu. Koniuszy (minister 
wojny), podkomorzy (skarbu), kanclerz 
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(sprawiedliwości) itd. itd. były to minist- 
ria domestica. Administracya powiększają- 
cych się ciągle ziem królewskich zmusza- 
ła do powolnego wytwarzanie hierarchii 
urzędniczej, biurokracyi. Rosnący nawał 
spraw zmuszał króla do powierzenia swej 
wladzy sądowej pełnomoonikom, przedsta- 
wicielam. Wiadomo jednak, że jeszcze 
Ludwik IX Święty, który był uznany 
za świętego, za najdoskonalsze wcielenie 
cech, właściwych ustrojowi patronalnemu, 
niezbędnych do jego działunia i utrzyma- 
nia, sądził osobiście pod dębem w Vincen- 
nes. Zastępuje go wszakże w tej czynno- 
ści już rada przyboczna, bezpośrednia na- 
stępczyni rady rodzimej, „parlament.* 
Sądzi on jedynie w imieniu i zastępstwie 
króla, nieraz w jego obecności; ale z oza- 
sem uniezałeżnia się i wchodzi z nim w an- 
tagonizm. Gdy Ludwik XV zjawia się 
w lonie parlamentu, palestra i mieszezań- 
stwo uważa to za krzyczące nadużycie 
władzy. To, co było z początku wypły- 
wem i dopełnioniem, stało się przeciwień- 
stwam grożnem. Król, najwyższy rozjem- 
ca, był z początku jedynem żródłem spra- 
wiedliwości: gdy później ta przeżyta już 
zasada objawiała się logicznie w osławio- 
nych „Oettrea de cachot,“ było to naduży- 
ciem. Feodalizm, podobny w tem do ka- 
źdego ustroju, do każdoj formy, zniszczył 
sam siebie, a narzędziem była władza 
królewska, Królestwo samo dokonało pra- 
wie zupełnie zamiany patronalnaj Fran- 
cyi na nowożytną, zeentralizowaną, biuro- 
kratyczną i równościową. t.ewolneya, Na- 
poleon, strząsnęli tylko, jak się ktoś wy- 
raził, gotyckie ornamenty ze ścian już wy- 
budowanych koszar nowożytnych, 
Pierwszorzędny rolę w tom przeksztal- 
ceniu Francyi odegrało, jak wiadomo, 
mieszczaństwo. Jakaż jest jego historya 
w wiokach średnich, a przynajmniej w ba- 
danym przez nas okresie od wieku X do 
XII? Funck-Brentano, choć, jak się zda- 
jo, nia zna wcale dyaloktycznego doter- 
miniamu ekonomicznego, pojmuje ją i kre- 
śli zupełnie tak, jakby najgorętszem jego 
pragnieniem było potwierdzenie zasad tej 


teoryi. M 
Dyalektyzm transformistyczny stoi jnż 
u kolebki mieszczaństwa, zawiera się 


w ilomaczeniu genezy miast. Romunizm, 
wyprowadzający prawa i ustawy miej- 
skie średniowieczne z munieypiów rzym- 
skich, — germanizm (A. Thiery), widzą- 
cy ich* początki w gildyach skandy- 
nawskieh, — obie teorye i w tej dzio- 
dzinie nia wytrzymują krytyki. Miasta 
również samorodnie wyrastają z organi- 
zacyi rolnej, wiejskiej. Przeciwieństwo 
między życiem miojskiem i wiejskiom, 
między temi dwoma żywiołami, nieraz 
między temi dwoma światopoglądami, 
dziś tak glębokie i nieraz tak dziejowo 
tragiczne, wypłynęło, według teoryi Fun- 
oka-Brentano, z pierwotnej jednolitości. 
Byt wiejski przez awój własny a konie- 
czny rozwój wydał swą własną antytezę. 

W XIII wieku liczymy 500 miast we 
Francyi, ala między niemi jest tylko 90, 
które pamiętają wiek TX. Reszta wyrosła 
jak grzyby po deszczu. Dawne miasta gal- 
Jo-rzymskio zniknęly, stoją w gruzach, 
padly pod ciosami walk wewnętrznych 
i najść wikingów normandzkich. Nowe 
miasta — są to poprostn „wille* panów 
rolnych, powiększone i ufortyfikowane. 
Konieczność obrony, pierwszy warnnek 
ówczusnej prodakesi rolnej, nagromadzi- 
la w pewnych wsiach więcej ludności, 
sklonila do gruntow niejszego nmoenienia 
tego przy tulku. Vile fermée jaat w owych 
czasach synonimem Bom. ville, a przy- 
miotnik donne, dobry, spotyku się w ka- 
żdym niomal' ówozesnym duknmencie 
miejskim, 

Podstawą nstroju miejskiego stała się 
znowu jedyna instytucya, co przetrwała 
burzę: rodzina. Przekony w amy się o tem, 


EE z i aka miast, jak np. Brun- 


szwik, Gandawa, Kolonia, Sztrasburg itd.; 
najwyraźniej dostrzedz można ślady tej 
organizacyi w Motzu, Metz ówezesny dzie- 
Ti się na pięć ostro rozdzielonych dzielnie, 
zwanych woisizages, guariiers, a również: 
paraiges, lignages i po łacinie: parentela, 
eonsanguinita, cognalio, — familia; w Ko- 
lonii były to Geburtschaften, w Ganda- 
wie — Gebźriez, w Batrasburgu — Heim- 
schaften. Dzielnice te zawierają każda pe- 
wung ilość poddziałów, których nazwy są 
poprostu nazwiskami rodzin; nazwy dziel- 
nie (w Metzu np.: Poste-Meselle, Jurus, 
Saint-Martin itd.) są albo również nazwi- 
skami rodzinnemi, albo nazwami miejsco- 
wości, leżących w sąsiedztwie miasta. 0O- 
tóż te dzielnice — są to poprostu gromady 
rodzin spokrewnionych, które przybyły do 
miasta z różnych okolic, nieraz z ziem ró- 
żnych panów feodalnych. Ten ostatni wy- 
padek zdarzał się w wieln miastach, które 
powstały na granicy dwu, albo kilku len- 
ności, rzy to, że granice te były naturalne, 
jak rzeki, czy też, że sprzyjały temu za- 
wiązujące się stosunki wymienne między 
lenami. Każda z tych grup krewniaczych, 
lużnie połączonych we wspólnem obron- 
nem ohozowisku, przynosiła z sobą swoje 
obyczaje i tradycye, któremi nadal rzą- 
dzić się nie przostawała. Nieraz swe ura- 
zy i spory z innemi grupami, które, iącząc 
się ze sporami o przewodnictwo w mi 
ście, wywoływały zacięte walki, przeka- 
zywano z pokolenia na pokolenie uż do 
znacznie późniejszych czasów. Tem się 
tłomaczą owe krwawe boje wewnętrzne 
między różnemi częściami miasta, które 
odnajdujemy również np. w Nowogrodzie. 
Dzielnice nie miały U z początku pra- 
wie nie wspólnego ze sobą; żaden ogólny 
zarząd miasta nio istniał. Pierwszym i je- 
dynym zrazu interesem wspólnym bylo 
utrzymanie w dobrym stanie fortyfikacyj; 
to też pierwszym ogólno-miejskim urzę- 
dnikiem staje się burgrabia, przełożony 


nad wałami, 
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iesięcznik Ałeneum, który po- 
wieść tę drukował w czterech 
togorocznych swoich zeszytach, 
tak się o niej wyraża z okoliczności książ 
kowego jej wydania: „naturalność i ży- 
wość opowiadania, wątek interesujący, 
rozwinięcie tega wątku swobodne, bez ża- 
dnych naciągań, delikatne dotknięcie 
w przedstawioniu sytuaoyi i stanów duszy 
drażliwych, psychologia osób jasna, zra- 
zumiala i dobrze umotywowana, styl po- 
toczysty, język poprawny, a niejednokro- 
tnie bardzo ladny“ (t. II, str. 508). Jedno- 
oześnie sprawozdawca zaświadcza, że „jest 
to talent młody, który po raz fierwszy 
z większą pracą wystąpi! 

Możnahy się chętnie zgodzić z recen- 
zentem na to ostatnie twierdzenie, gdyby 
nie okoliczność, że pod piórem nieznane- 
go dotąd pseudonimu wszystkie powyżej 
wyliczone zalety, po bliższem rozejrzeniu 
się w fabule, charakterach, w sposobie 
wiązunia seon pojedynczych i nastroju 
ogólnym, powlekają się odblaskiem try- 
hów wytwórczych doskonale i oddawna 
znanych w piśmiennictwie polakiem. Je- 
żeli do powieści „Po zdrowie“ nie doty- 
kał się Honryk Sienkiewicz, to już z pe- 
wnęścią pisał ją ktoś, eo duchem i manie- 
remi Sienkiewicza przejął się do stopnia, 
po za którym pisarz przestaje być sobą. 


Oczywiście, że chcąc dokładnie, niezbicie 
dowieść tego twierdzenia, trzebuby trzy 
czwarte książki przeczytać i przytoczenia 
te zestawić z dobrą połową adpowiednich 
wyjątków s Połanieckich. Alo nie znaj- 
dzio się z pewnością ani jedon n nas kry- 
tyk, któregoby nio nderzyło zanadto ży- 
we pokrewieństwo dusz Bxterusa szaze- 
gólnie mewieścich — z duszami Bienkie- 
wieża. Wrażeniu tożsamości niepodobna 
się oprzeć szczególnie wobec sztukmi- 
strzowatwa tej optyki sienkiewiczowskiej 
(z ostatniej doby), która czyni, że w mia- 
rę posuwania się akoyi, bialutkię i czy- 
ściutkie na razie gołębiezki przeobrażają 
się stopniowo na ponuro, zasępione da 
węgiel czarno wrony albo i gorzej (Adel- 
ka np.). W mężczyznach znowu — w tym 
np. Iłuszczycu Extorusa (z czasów stnden- 
ckioh, przed ożenieniem się), który 0 so- 
bie powiada: „narzeczoną już mi wybrali, 
podobno ładnie wyrasta, ożenię się, po- 
dum się na posła, jeśli zobaczę, że to war- 
to i że będę mógł coś zrobić niezłego, a je- 
éli nie, osiądę na wsi, rozszerzę ciasna 
wnętrza chat i pojęcia głów chłopskich, 
urządzę dla własnej przyjemności guleryę 
obrazów i kilka dorocznych polowań i ia- 
koś to będzie” (str. 10) — w takich znie- 
chęceńcach i ostetach ślepy już nawet ni- 
macałby grubo, niedokrwiste żyły Petro- 
niuszów i Płoszowskich. 

Rzecz dzieje się w Meranie, w gronie 
wykwintnych suchotników, moralnych 
rozbitków i umysłowych niedojdów, z któ- 
rymi Mienkiewicz rozstanie się dopiero 
w łaskawie przyrzoczonych „Krzyżuknch,« 
Opowiadanie w formie wspomnień pro- 
wadzi tym razem niejaki mecenas Antoni, 
żywcem odgrzebany poczciwieć a „Tej 
trzeciej.* Udaje się on w interesach do 
Paryża, wstępuje no parę tygodni dla od- 
poczynku i na winogrona do Meranu, spo- 
tyka koleżkę Ruszczyca, zapytuje, czy tu 
przypadkiem nie poznał pani Koszmuro- 
wej i Maryi Zawielłówny, dowiaduje się, 
że tak jest, więc podążają, razem do willi 
zwanoj „Parvq” i znajdują w niej kilka 
par gości, rozbawionych jak na popasie. 
Wszyscy swoi i mniej więcej blizey nam 
jomi, oprócz Rumuna Martynośf a, adora- 
tora Adelki. Niezadługo „zrobiło się gwir- 
no, siadano gdzio kto chciał i gdzie kto 
mógł, żartowano, śmiano się, a samowar 
wtórowal jednostajnym szumem...“ Wie- 
czór ten na długo utkwił w umyśle Exte- 
rusa-Sienkiowicza (czyli mecenasa“). „Od 
owej wcsołej herbaty na tarasie— pisze— 
upłynęło lat kilka, a ja dziś joszoze mam 
przed oczami cichą noo, niebo bez chmur- 
ki, drzewa skamieniało wśród idealnego 
spokoju, krzewy przyprószono srebrom 
księżyca i ten biały taras i owe młode, 
piękne i szezęśliwo twarze. Jak dziś wi- 
dzę wesołą twarzyczkę Maryni, przeko- 
marzającego się z nią poczoiwego kaszlą- 
cego Jitwina (Włostowieza), panią Adele 
z twarzą Madonny i falujņeymi włosami 
cyganki, poważno oczy Zosi i czysty pro- 
fil Ruszczyca. Pani Adola byla rozbawio- 
na i wyglądała obok jasnowłosoj Julki 
jak kwiat lotosu obok skromnego modra- 
ku; miała n stanika Liałą różę, a takąż 
samą wpiął w klupę surdute Martynoff, 
zapatrzony i prawie nieprzytomny“ (8, 37, 
38). 4 

Wyastkanio bezcelowa językowo-miło- 
sna szermierka pięknych pań i panów, ich 
sadzenie się na ariystyczne sana-facon 
mmussetowskie w oprawie ezułostkowości 
rodzimie niby to polskiej, chorobhwa 
przesada wrażeń tkliwych, powodujących 
odruehy wybuchowe, wylania gwaltownio 
rzewne a płytkie — eałą tę powierzeho- 
wagą psychologię Sienkiewirzowską, na~ 
gumowaną w dodatku refeksyami filozo- 
ficzno-pesymistycznemi, lekkiemi jak o- 
padający na wietrza bawełniany puszek, 
odnajdujemy w Exterasie w powtóraeniu 
dósłownem. Oto Zosia gra na tarasie. Po- 
wietrze drga pieśniami Ohopina... O dzi- 
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wy! toż to fujnrka, nasza, rodzima, toż to 
krakowiakl.. Pod lasem ląki, zielone, wil- 
gotne, bezbrzożne; opary się podnoszą 
i płyną, niby senne duchy, niebo ciemnie- 
je, gwiazdy na wyścigi otwierają oczy 
zlociste, księżyc wszedł i patrzy; zdaleka 
majaczy szereg chat, a w kużdej płonie 
czerwono światełko; psy poszezokują od 
wsi, na łąkach rżą konie spętane; na wiel- 
kiej szarej kupce siedzi ehłopię-artysta 
i z prostej, na jarmarku kupionej fujarki 
takie cudno wydobywa tony.. Ukryłem 
twarz w dłoniach; fujarka grała raz gło- 
śniej, raz ciszej.. Opodal siedział Rusz- 
ocayo, bardzo blady... Julka i Marynia oplo- 
tly się ramionami i przytulono do sicbio 
patrzyly w gwiazdy...” Zosia grać przesta- 
du... Siudzinla teraz „rękami opuszezone- 
mi na kolana, byla zarumieniona, oczy joj 
błyszezaly. Ukląklom, porwałom jej rącz- 
Ki, calowalom je, chciałem dziękować, ule 
widocznie mówiłam same głupstwa, bo 
dziewczyna poczęła się uśmiochuć i kiwać 
glówką,, — Proszę, przynicś mi pan wo- 
dy... zmęczyłam się bardzo — rzekła wre- 
szcie, odbierając m rączki i chowając za 
siebie.* Zosia omdlala... Rnszczyc wybiegł, 
Adelu „klęlkda obok pobladłej dziowczyny, 
całow uła jej przezroczyste ręce i rozciera- 
Ju je dolikatnie,.. koło sorca zrobiło mi się 
dziwnie miękko, Zosia starała się uśmie- 
chnqó, ale nie udawało jej si Julka 
i Marynia miału oczy pelne lez, a ja w o- 
buwio, że także rykną jak baba, wybio- 
glom na taras, Otoczyła mię noc — ode- 
tchnąlem pełną piersią, a po chwili zaczą- 
łem prawić sobia morały: Waryat jesteś, 
panie mecenusie! waryat, idyota i krotyni* 
(43—55), 

Dla uzupełnienia fragmontowych tych 
motywów z „Janka mnzykauta,* „Latar- 
nika," „Tej trzeciej,“ Bez dogmatu,“ przy- 
bywa niobawem dziecinna zwrotku z „Po- 
łumiockich* pod postacią małej Jani, w z nią 
chuchania, dmuchania, nieńczyne pieszczo- 
ty, jak niegdyś z córeczką Ohwastowskiej. 
SEARA także domiorający na dole wil- 
Ji, ważony na wózku mlody doktór, balto- 
ryolog, Laon Krzycki; na piorwszą znajo- 
mość muła Jania rzuca mu z balkonu ró- 
życzkę — a ozogo powstaje popłoch, za- 
miieszanio, a stąd gremialne odwiedziny 
chorogo, sordeczne nad nieborakiom opie- 
ka Adeli „o twarzy Madonny, o włosach 
oyganki* i beznadziejna ku niej milość 
suchotnika, przypominająca w mektórych 
szczegółach gorączkowe płomyki poety 
Zawiłowskiogo. Jest i strzał — tylko nio- 
powny pod względem kiernuku samobój- 
ezofto i pochodzący nie z zawiłowskiej rę- 
ki Krzyckiogo; strzela do siebie (czy taż 
do Adeli) rumun Martynoff.. Tymczasem 
w oddaleniu dyskretnie ukazują się ro- 
alni zwycięzcy i posiadacze anielsko-ja- 
BZEżurezego, wdowiego serca Adoli, jeden 
dawny, drugi przyszły — doktór Męeki 
o szerokich barkach a krępej szyi i milio- 
ner Jadbrzykiewicz, który tymezasowo 
obwozi po Meranie rozmaite tancerki i ak- 
torki wiedońskie, pompatycznie kłania się 
kapeluszom naszemu towarzystwu na 
przechadzkach, wlepia bozmyślne aczy 
w panig Adelę i porusza grubemi warga- 
mi, „jak głodny na widok befsztyku z po- 
lędwiey* (136). Polędwica wpadnie Jałb- 
xzykiowiezowi w łapy dopiero pod koniec 
powieści, ba w środku obeałowuje Adelę 
dr. Męcki na schadzkach i w listach skan- 
dalicznych, z których jeden wpada trafem 
w ręco mocenasa. „Czyni się* ta bistorya 
w trakcie, kiedy Krzycki, zdrowiejąc sło- 
pniowo, coraz idoalniej rozmarza się 
w Adeli, a blednący raz po raz Rnszczye 
topi boleść slomianego swego małżeństwa 
w cudownych blaskach oczu Zosieńki — 
jak się o tem przekonywa nasz mecenas 
na jednej z wycieczek w góry i wąwozy 
merańskie, gdzie — trafem również — 
przyjaciela podsłuchał i zarazem pochwy- 
cil rumieniec żywy na bwarzyczce Zosinej, 
podobnej do delikatnego listka narcyza.” 


Baśń drobiazgowo skomplikowana i bla- 
ha, wyprzędziona z tematów czezych i ni- 
klych, nanizana na dyalogi pajęcze, skro- 
piona rosą łez tęczowych — z zakońeze- 
niem clmurnem, niemal szpitalnem, jak 
w najdawniejszej, początkującej powieści 
Sienkiewicza „Na marne“ — w tem mi- 
strzowstwo domniemanego, czy też rze- 
czywistego Exterusa i w tem prośba dla 
przyszłości jego niezaprzeczonego zkąd- 
inąd talentu. Owa „zkądinąd” tkwi głó- 
wnio w nieporównaunym wdzięku frazesu 
malowniczego, przeważnie krajobrazowe- 
go; takich ślicznych pojzażyków jak na 
str. 4—6 lub 182—184 pozuzdrościłby an- 
torowi „Po zdrowie“ nawet autor „Za 
chlebom“ i „Przez stopy...“ A co do reszty 
możnaby i Hxternsowi i Sienkiewiezowi 
i łegionowi innych naszych powieściopisa- 
rzy powiedzieć słusznie słowami mecena- 
sa do Ruszozyca: „Wy bo wszyscy pofikso- 
waliście tu na punkcie milości. Próżnuje- 
cie i z nudów wmawiacie w siebie naj- 
różnorodniejsze głupstwa. Niby to leczy- 
cie się... nczycie się... a rzeczywiście u- 
prawiacie flirt; wytwarzacie sobie urojona 
zmartwienia i hodujocie sztuczne nezucja 
jak ablogry pod szkłom* (128). Tłómacze- 
nie się, że nie ma też i w życiu nie więcej 
i nie nad to, co się daje w powieści — nie 
może być przyjęte, jako apriori fulszywe. 
Kędyś, po zakątkach, na skraju lasów, 
pod ugorami, w zaroślach, wśród mocza- 
rów, — kryć się przecież muszą żdźbła 
czegoś nieskończenie tęższego, dzielniej- 
szego, prozaiezniej a mocniej borykające- 
go się z niedolą, bytu, skoro społoczność 
trwa jeszcze, drga, oddycha... 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
H- 

— Ukazała się w druku praca z dziedziny mate- 
matyki wyższej p. t „Zasady rachunków wyższych.“ 
Autorem jest A. J. Stodółkiewicz, który przed paru 
laty ogłosił także „Zbiór zadań na kwadratury ró- 
wnań różniczkowych” (Warszawa, 1892) W „ZAsa- 
dach rachunków wyższych* p. B. przedewszystkiem 
bardzo szczegółowa rozwija teoryę różnic. Teorya ta 
dla fankcyj wielu zmiennych niezależnych nie była 
dotąd przez nikogo trakłowaną, Analogicznie do te- 
oryi różnie autor rozwijanową zupełnie teoryę pray- 
rostków wykładniczych i na niej opiera nowy ra- 
chunek nieskończonościowy pod nazwą rachuulcu 
wykładniczkuwego. Na samym początku jest on nie- 
co podobny do rachunku stopni Iloene-Wrońskiego; 
dalej jednak perwszy znacznie się różni od dru- 
giego. 

— Nakładem księgarni Giarda i Britre'a (16 rue 
Souftlot) w Paryżu wyszedł świezo drugi tom rocz- 
nike „Annales de l'Institut International de Socio- 
logie,* wydany pod redakcyą dra Renego Wormsa 
i zawierający prace drugiego międzynerodowego 
zjazdu socyologów, odhytego w Paryżu w paździer- 
niku r. z, pod przewodnictwem prof. M. Kowalew- 
skiego. Tom o 460 stronicach obejmuje ref:raty R. 
Wormsa, S. Steinmelza, Combes de Lastrade'a, A- 
brikosowa, Westermarcka („Matryarchat*), Gumplo- 
wicza, M. Kowalewskiego (Historya przejścia od 
własności zbiorowej do indywidualnej), Lilienfelda, 
L.de la Grasserie, Kazimierza Krauza („Prawo re- 
trospekeyi przewrotowej wobec teoryi naśladowni- 
etwa*), M. Goldberga („Początek ras i podział pra- 
cy“), oraz kilka referatów o „Zbrodni z punktu wi- 
dzema społecznego,* przez autorów, mających ró- 
żne poglądy, jak Toennies, Ferri, Garofało, Mano- 
uvrier, Tavares de Medeiros, Pughe itd. Obok ka- 
żdego referatu streszozone są o nim rozprawy. Na 
liście członków instytutu socyologicznego figarują, 
oprócz dawnych, niektórzy nowi (w obydwu kate- 
goryach: membres i associee): Bopisie, minister spra- 
wiedliwości w Czarnogórzu; Conrad, profesor ekono- 
mii w uniwersytecie w Halli; Espinas, prot. nniwer- 
syteta w Bordeanx i Paryżu; Giddings, profesor 
socyologii w Columbia College w Nowym Jorku, de 
Roberly; Van fer Rest, profesor wolnego uniwersy- 
tetu w rukselli Zygmunt Balicki; Borys Minzes, 
prof. szkoły wyższej w Safi; Revan prof. prawa 
w uniwersytecie w Tokio itd. 


Książki użytkowe. Dr. J. Zawadzki; Ważniejsze 
zdrojowiska (str. 95). Są to krótkie informacye co do 
położenia miejsc leczniczych i kosztów pobytu 
.— 

Konkursy. Komitet Towarzystwa sztuk pięknych 
podaje da wiadomości członków kolonii artyslycz- 
nej,iż w lutym roku przyszłego odbędzie się kon- 
kurs malarstwa i architektury, Do działu tego na- 
dają się: obrazy olejne, akwarele, pastele, kartony 
i rysunki, wykonane w ciągu lat trzech ostatnich, 
jeżeli nie byly umieszczane na wystawie Towarzy- 
stwa lub innej w Warszawie. Za dziela konkursowa 
z dziedziny malarstwa, mające istotną wartość arty- 
styczną, przeznaczone są trzy uagrody pioniążne: 
rs. 40U, 200 i 100, Na konkurs architektmy kwalifi- 
kują się wszelkiego rodziju kompozycye, w zakres 
budownictwa wchodzące, w szkicach, projektach, 
modelach tudzież fotografiach dzieł wykonanych. 
Rysunki dopelniające i objaśniające główny przed- 
miot pracy konkursowej, jak plany, oraz prze- 
cięcia, mogą być przedstawiane pobieżnie na 
małą skalę. Prace szkolne i akademickie mogą być 
wystawione z odpowiedinią wzmianką o wystawieniu 
po za konkursem; tj. bez prawa ubiegania się o na- 
grody. Za dzioła konkursowe z dziedziny architek- 
tury, mające istotną wartość artystyczną, przezna- 
cza się dwie nagrody pieniężne» rs. 4001 100. Nie 
kwalifikują się un konkurs tak malarstwa, jak i ar- 
chitektury wszelkie kopie i dzioła artystów zmar- 
łych. Deklerscye w formie zwyczajnej korespon- 
doneyi pod adresem komitetu Towarzystwa przesy- 
łać nalezy przed d. 3 stycznia 1807 r. Należy przy- 
tem zamieścić treść dziela, dokladny adres artysty 
akrótką wiadomością, glio i kiedy się urodzil, 
praz w jakiej szkole otczymał wykaztaloenie arty- 
styczne. Prace konkursowe nadosłane być winny 
do lokalu wystawy Towarzystwa sztuk pięknych 
najpóźniej do d. 15 stycznia 1897 r., do godziny J-ej 
po poładniu. 


Salon artystyczny na Nowym Świecie w War- 
szawie ogłosi? konkurs na krajobraz najlepiej ma- 
lovany. Warunki: 1) Temat Krajobraz. Figary 
i zwiorzęta mogą byś pomieszezone, lecz jako przed- 
miot dodatkowy. 2) Pomiary obrazu najmniejsze 
metr w jednym wymiarze. 3) Sposób malowania Jo- 
wolny: olejny, akwarela lub gwasz. 4) Dzieła, nade- 
slane na konkurs, muszą być na miejscu (Nowy- 
Śwint Nr. 27) najdalej do d. 10-go października r. b. 
6) Wystawa konkursowa otwarta będzia do d, 16-g0 
października r. b. 6) Kwalifikacyq dziel zajmie się 
delegacya Salonu, która tylko prace, odznaczejąca 
się iatotnemi zaletami, przyjmować będzie. 7) Dzie- 
ła artystów pozamiejscowych mogą być nadesłane 
ba koszt Salonu, przyczem uwzględnione będą tylko 
wydatki przewozu (fracht). 8) Koszty przesyłki o- 
bruzów niekwahfikujących się do konkursu, oalko< 
wicie ponosi twórca. 9) Nagrody dwie, każda po 100 
rs. z których jedna przyznana będzie wyróżnione- 
ma krajobrazowi przez artystów, nie biorących u- 
dzinłu w konkursie, druga zaś większością głosów 
przez publiczność, zwiedzającą wystawę podczas jej 
trwania do d, 1-go grudnia r. b. 10) Nagrody wypla- 
cone będą niezwłocznie po obliczeniu głosów, złożo- 
nych tak przez artystów, jak przez publiczność. 


5 a zjeździe rolniczym w Moskwie 
w grudniu r. z. pewna grupa wła- 
s ścicieli ziemskich ze stanowiska 
swoich najbliższych interesów osobistych 
uchwaliła niezwloczne zabiegi o zniżkę 
taryf zbożowych ku zachodnim krańcom 
państwa, w stosunku '/oo kop. od puda 
i wiorsty, Nu zjeździotym nie byla niko- 
go, ktoby ocenil tę sprawę z punktu sze- 
rokich, ogólnych warunków ekonomicz- 
nych, nikogo, ktoby polożył nacisk na nie- 
bezpieczeństwo tych wymagań, na ich eia- 
snotę egolstyczną, Garstka więc interaso- 
wanych w obronie własnych chwilowych 
potrzeb stworzyła zamach na interesy mi- 
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lionów Indności i pchnęła swój wniosek 
drogami wielkiej protekcyi ku wyższym 
sferom rządowym. I gdy już pewna była 
zwycięztwa, zdarzył się doniosły i niezwy- 
kły wypadek: sfery wyższe nietylko od- 
rzuciły stanowczo, ale potępiły te zabiegi. 
Są to fakty tak ważne dla wieloniiliono- 
wej ludności, że musimy szczegółowo roz- 
patrzyć pobudki jednej 1 drugiej strony 
na podścielisku ogólnych zjawisk i potrzeb 
ekonamieznych. 

Ks, Szezerbatow, prezos Towarzystwa 
rolniczego w Moskwie, który tak gorąco 
popierał wniosek powyższy, przyszedł do 
przekonania, że wobee warnnków dzisiej- 
szych rolnictwn nie można przynieść ža- 
duej ulgi, ani za pomocą różnych udosko- 
naleń technicznych, ani organizacyi szkół 
fachowych itd. Jedyny środek skuto- 
czny — to ulepszenie warunków zbytu 
produktów rolnych. Te właśnie warunki 
na calym świecie są dziś nadzwyczaj nio- 
normalne i bardzo niepomyślne dla rolni- 
etwa w obrębie państwa rosyjskiego, Wy- 
nikło to z przyczyn ogólnych, z których 
najważniejszą jest ndoskonalenie machi- 
neryi przewozowej. Olbrzymi rozwój tran- 
aportu parowego na wodzie i lądzie wy- 
wołał nadzwyczajną zniżkę frachtów mor- 
skich i taryf kolejowych, przytem ziarno 
z obrębu Rosyi spotyka na rynkach za- 
chodnich groźno dla siebie wspólzawodni- 
etwo — wielkie masy zbożu, ASA 
wyłąoznio drogami morskiomi. Na toj 
poidstawio powna grupa ziemian, a ruczej 
ich przewodników, npatrnje w obecnych 
taryfach zbożowych czynmk rujnujący. 
Skala opłat przewozowych jest IE 
wą w stosunku do cen zboża w miejscach 
RE i—wysokości taryf morskich, szcze- 
gólnie przy porównaniu z kosztami dostu- 
wy z południa na północ okólną drogą 
morską a lądową. ` 

Skargi i protesty owej grupy rolników 
wynikły skutkiem nizkich con zboża, któ- 
rych owo taryty — zdaniem ich — nie n- 
względniają. Żądanie zniżki taryf w sto- 
sunkn '||go kopiejki od puda i wiorsty o- 
parto nu tej podstawio, 2e już ową skalę 
stosowano doraźnie na niektórych kolo- 
jach podczas nienrodzajn w r. 1891. Nio 
odbila się ESEE ujemnie na dywi- 
dendzie przedsiębiorstw  komumikucyj 
nych, Następnie r. 1894, gdy rolników we 
zwano na naradę w sprawie zniżenia ta- 
ryf, minister wyraził gotowość wprowa- 
dzenia normy '|,, od puda 1 wiorsty, jo- 
żeli intorosowani potrafią, udowodnić, ż0 
to przyniosio istotny korzyść rolnictwa. 
Zresztą projcktodawey nie żądali ścisłogo 
zastosowania tej skali, leez przyjęcia joj 
za punkt wyjściu roformy. Przewidywali 
oni potrzebę odbiogania od tej normy, 
szezególnio tam, gdzie porty i granico za- 
chodnie od miejsca produkcyi są odleglo 
o 200—300 wiorst, gdyż miejscowości te, 
„dzięki polożonin googralicznemu, posia- 
dają wyjatkowo pomyślne warunki wy- 
wozu.“ Uznano, że kwestya taryf racyo- 
nalnie będzie rozstrzygnięta tylko w razie 
wysumięcia na pierwszy plan ogólna 
stwowego znaczonia komanikacyi. Z 
punktu należy przyjść do wniosku, żo ka- 
pitał użyty nu budowę dróg powinien po- 
przostawać uu procantach możliwie naj- 
niższych. Nadto, trzeba wziąć pod uwagę, 
że pierwotnie budowę kolei żelaznych pro- 
wadzonu w większości bardzo kosztownie, 
że niowlaściwe rozłożenie sieci kolcjo- 
wej na znacznych obszarach wynikło z ce- 
lów strategicznych i ogólna-państwowych, 
nio mających bezpośredniej łączności 
z potrzebami rolnictwa. Dlatego też część 
wydatków z rubryki kosztów cksploatacyi 
kolci należy zaliczyć na rachunck środ- 
ków ogólno-państwowych. 

Interesowani (co do zniżki taryfowej) 
kładą nacisk na to, że od powodzenia rol- 
nictwa zależy pomyślność ogólnego stanu 
finansów państwa; to powodzenie piorw- 
szego ściślo jest związane z ułatwieniem 


| stały się organizacyą monopolowi. Nie 


przewozowom. Tymczasem koloje żelazne 
nigdzie do tego stopnia co w Rosyi, nie 


mają ove, jak np. w Ameryce, wspólza- 
wodniczących linij równoległych. Ton mo- 
napol wzrósł szczególnie w ostatnich eza- 
sneh i obarczył także rolnictwo. 

Na takim obrazie stosunków obecnych 
ks. Szczerbatow, przedstawiciol pewnoj 
grupy ziemian, naszkicowal projekt zmian 
taryfowych; zażądał niesłychanej zniżki: 
do "ioo kop. od puda i wiorsty na zboże, 
6 kop. od wagonu i wiorsty dla przewozu 
hydla. Ruchnnok ton ma jedną zaletę: od- 
znacza się prostotą. Gdyby atoli przyjęto 
go bez żadnej krytyki, zniknęłoby wszel- 
kie znaczenie odległości; nietylko guber- 
nio środkowe, ale 1 Ural przybliżyly by się 
znacznie ka granicom znehodnim, zboże 
z miejscowości tanio wytwarzających 
załałoby całkowicie rynki stron in- 
nych, zupełnie zgnębiłoby je ekonomi- 
cznie, słowem — dotknęłoby straszną klę- 
sk} ludność wielomilionową. Zresztą, 
i skarb państwa poniósłby pośrednio ol- 
brzymie straty. To też w przewidywaniu 
tak grożnych następstw postanowiono 
sprawę wszechstronnie rozpatrzyć i powo- 
łano do pracy osobny komitat taryfowy, 
który jednomyślnie wystąpił przeciwko 
wnioskom i żądaniom ks. Szezorbatowa. 
Przebieg całej tej sprawy a najdoklx- 
dniejszem nmotywowaniem mamy wła- 
śnie pod ręką („Dziennik komitetu tary- 
fowogo* — specyalno wydawnictwo mini- 
steryum skarbn). Z rozpraw tych widzi- 
my, że są one owocem rzetelnej pracy, 
wszochstronnie oświetlującoj całą kwe- 


styę. 
Przedewszystkiam stronę finansową 
dróg, a pośrednio i skarbu, wyjaśniają cio- 


kawe cyfry, zobrane przez p. Zahorskiego, 
naczelnika oddziału zbożowego przy do- 
partamencie spraw kolejowych. Otóż wi- 
dzimy, 20 r. 1884 wywieziono ogółem 
405,622,000 pndów i według taryf istnic- 
jących otrzymano z tego źródła 51,043,878 
vs., przy opłacie przeciętnej 12,,,, kop. od 
puda. Gdyby tę sumę transportu w 
w stosunku ‘hog kop. od puda i wior- 
sty, to caly dochód wyniósłby zaledwie 
24,886,127 rs., tj. przeciętnie po 6 kop. 
(z ułamkiem) od pnda. Ogólna zatem stra- 
ta kolei żelaznych na wywozie nozynilaby 
poważną sumę: 26,157,752 rs. W komuni- 
kacyi wewnętrznej (r. 1894) przewiozio- 
no 280,064,000 pudów i otrzymano za to 
26,525,982 rs. (opł. przee. 9 kop. z wam- 
kiem od puda). Przy zustosowaniu zaś ta- 
ryfy 'hqe kop. otrzymapoby zaledwie rs. 
13,296.490 (4 kop. z ulam. od puda), czyli 
strata w komunikacyi wewnętrznej uczy- 
niłaby 14,229,422 rs. Ogółem tedy wywoz 
zagraniczny i przewóz wewnętrzny przy 
zastosowaniu tej nizkiej taryfy dałby 
o 40,387,243 rs. mnioj, niż przy obecnej 
skal. 

Taka oldrzymia strata szczególnie by- 
taby dotkliwą dla tych koloi, na których 
przewazają ładunki zbożowo. Chcąc wy- 
równań tę szozerbę, należaloby podnieść 
opłatę ad innych przedmiotów, albo też 
oczekiwać nadzwyczajnego warostn prze- 
wozu zboża, któryby pokrył cały niedobór. 
Zobaczmy, czy ta opodutkowanie przowa- 
zu innych produktów jest możliwe. Trans- 
porty zbożowe w przociętnem obliczeniu 
za okres dziesięcioletni 1884—1893 (408 
milionów pudów i 198 miliardów pado- 
wiorst) stanowią w ogólnej masio (reszta 
transportów 1,809 mil. pad. i 717 miline- 
dów pado-wiorst) — 27,6%. Inne produkty, 
jak sól, nafta, odpadki i przetwory nafto- 
we, węgiel kamionny, drzewo, materyały 
leśne, budulec, duły za dziesięciolecie 
299,2 miliardów pudo-wiorst, czyli 337. 
Towarów tych nie można tedy obłożyć 
większym podatkiem taryfowym, a więc 
należałoby obciążyć inne, śród których | 
jest sporo związanych z rolnictwem, juk: 
bydło, mięso, szerść, słonina, konapie, len, 


sory, masło, owoce itd. Całą tę grupę to- 
warów należałoby przewozić za opłatą 
w stosnttku '/,, kop. od puda i wiorsty, go 
jest rzeczą niemożliwą. Również nie mają 
żadnej podstawy nadzieje co do wzrostu 
przewozu w tukirh rozmiarach, ażeby mo- 
gly pokryć 40-milionowy niedobór roczny. 
Trzeba byłoby cutkowicie przekształcić 
i wzmocnić zdolność przewozową, ao po- 
chłonęłoby miliony i pomimo to nie było- 
by żadnej rękojmi, czy ten ruch wzrośnie 
w pożądanym zakresie. Całą więc tę atr 
tę musiuyby przyjąć na siebie koleje pry- 
watne i skarb państwa. 

Grnpa rolników, żądających zniżki ta- 
ryfowej, twierdzi, iż ziemianie nie mają, 
nawet 5$ czystego zysku, gdy koleje żela- 
zne cieszą się wielkimi dochodami, który- 
mi się powiuni podzielić z tą masą praco- 
wników na roli. Otóż komitet iaryfowy 
stara się cyframi udowodnić mylność po- 
wyższego mniemania. Kapitał włożony 
w Sieć kolejową (27,814 wiorst) do d. 13 
stycznia 1693 r. wynosi 3,240,000,000 rs. 
Dochód czysty r. 1892 przyniósł 108 mil. 
rs., czyli zaledwie 3,34 od kapitału. Fakty 
świadczą, że koleje nio osiąguęły dotąd 
proeccatu gwarantowanego przez rząd wla- 
ściecielom akcyj i obligacyj, więc skarb 
państwa musi eo rokn dopłacać 50 milio- 
nów rs, tj. prawie taką sumę, jaką ogół 
rolników płaci na rzecz długu hypoteczne- 

o"). 

Myśl zrównoważenia dochodów gospo- 
darki kolejowej i rolnej coraz częściej jest 
wypowiadana i popierana tym faktem, że 
w ostatnich czasach wywóz zbożowy 
wzrósł do nieby wałych granie: r. 1893/94 
do 611 milionów pndów, r. 1894/95 do 628 
mil., przyczem wartość tego produktu wy- 
wiezionego, wedlug ceny portowej. wyno- 
sila 388 i 362 mil. rs. Ponieważ w latach 
poprzednich przy mniejszym wy wozie 
ounok tego produktu był wyższy, więc po- 
wstało przekonanie, że koleje powinny 
część awogo dochodn z togo źródła odduć 
ralnikom. Dokładniojszo atoli rozejrzenio 
się w warankach wywozu za ostatnie dzie- 
sięciolecie wykuzuje, że koleje nietylko 
nia zwiększyły, alo nawet poniolcąd 
iejszyły rozmiury transportów. Tiu- 
eci kolejowych w ciągu lat pięciu 
wzrosłu o 12,45, liczba zaś pudo-wiorst 
z towarem zbożowym — tylko o B,ly. 
Przytem do pokaźnej sumy wywozu wli- 
ezono transporty wodne i kołowa; pa od- 
trącenin tej kategoryi, na koleje (w r. 
1893,94 i 1894/95) wypudu tylko 63% wy- 
wozu ogólnago. 

Sami interesowani, dopominający się 
taryf w stosunku 'figo kop., zastrzegają, 
że koleje me mogą przewozić zboża zo 
stratą wlasną, o czem kilkakrotnie napo- 
mykał ks, Szczorbatow. Otóż komitet tz- 
ryfowy i tę stronę szczegółowo wyjaśnia: 
Weźmy 27,69 wywozu zbożowego (w sto- 
sunku da transportów ogólnych) z okrosn 
1684 — 1693. Wydatki eksploatacyjne 
w tym samym ezasie wynosiły 164 milio- 
ny rs. Po wyłączenin wydatków na ruch 
osobowy i postawieniu ich nawet w ru- 
bryce dochodów maksymalnych (50 mil. 
r8.), otrzymamy na przewóz towarów 114 
mil. rs. Rozdzioliwszy tę sumę przez prze- 
ciętną eyfrę pudo-wiorsć (717 miliardów), 
przekonamy się, ża wydatki eksploatacyj- 
no na jedną pudo-wiorstę wynoszą "faz. 
Tym sposobem wydatki oksploałacyjne 
na pud towaru przowiczionego dają pra- 
wie dwa razy większą cyfrę, niż projek- 
towana opłata taryfowa w stosunku |;go 
kop. Po dodaniu do rozchodów eksploata- 
cyjnych części oplat obowiązkowych, 0- 
trzymamy sumę wydatków trzy razy więk- 
szą od tej, jaką przynioslaby w rubryce 
dochodu taryfa projektowana. (D. n.). 


*) Z ogólnej mesy 92,696,000 dziesięcin ziemi 
w posiadaniu prywataem, zastawiono 37,252,000: su- 
ma dluga 13 stycznia 1894 r. wynosiła 982, 
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Piotrków. Zydzień pi; że po wsiach, 
a zwlaszcza dworach wiejskich, snują się w ube- 
cnc) porze cale gromady agentów różnych towa- 
rzystw zagranicznych, zachęcając ziemiaa do u- 
bezpiecznnia się od gradobicin. Pismo powyższe 
zwraca uwagę na niebezpieczeństwo ubezpiecza- 
nia się w instytucyach zagranicznych, które nio- 
wiele dbają o zadowolenie ubezpieczonego, ani 
o wynagrodzenie mu strat na wypadek gradobi- 
cia, ale tylka o ściągnięcie od niego premii, Od- 
downa w sferach ziemiońskich slyszeć się dają 
żale Na to, że towarzystwa zagraniczne oblicza- 
ją bardzo nizko straty, przez grad zrządzone, 
nlbo, co gorsza, trudno wydobyć od nich na- 
wet przyznaną już sumę. Zwlekanie z wypłatą 
tej sumy jest wypadkiem zwykłym i niejeden po- 
krzywdzony zrzeka się upominania o należuość 
w drodze sqdowej jedynie dlatego, że proces 
w tym razie wytaczać należy przed sądami za- 
granicznymi, ponieważ Towarzystwa owe nie ma- 
ją prawa działania w naszym kraju, 

Łódź. Łódzka kasa pożyczkowa przemysłow- 
chw święciła w tych dniach piętnastolocie swej 
działalności na pola finansowem, Założona w r. 
188! z inicyatywy p. Rob. Wergana, postawiła 
sobie zn cal dostarczanie możliwie taniego, na 
znsadach solidarności opartego kredytu swym 
członkom ze sfery produkegi drobnej, dla któ- 
rej drogi kredyt bankierski nie był dostępny, 
Nie zawsze tej zasadzie była kasa wierną. Pomi- 
jano potrzeby drobnego przemysłu i handlu na 
korzyść większych frm przemysłowych. Pomimo 
to hardzo żywotną była działalność instytucyi. 
W ciągu lat piętnastn wzrosła tak dalece, że 
dziś obraca milionami. W r. 1883 liczyła 210 
członków z wkładami 63,063 rs, 74 k., zdyskon - 
towała wtedy weksli za 105,000 rs, i dala 2,335 
rs, 54 k. dochodu na dywidendę. W r. 1895 cy- 
fry te wynosiły: liczba ezłonków 682, suma 
wkładów 865,000 rs , dyskanto weksli 2,383,394 
rs. 6 kop., czysty: dochód 149,990 rs. 19 kop. 
Prócz tego kasa wybudowała własny piękny 
gmach, utworzyła kase zapomogową dla urzędni- 
ków, wogóle zaś udziela taniego kredytu, Proze 
sem jest p. Józef Beyer, wiceprezesem p. F. Wat- 
ke, prócz tego sprawami kasy zarządza komitet 
nadzorczy, złożony z 13 członków i komitet re- 
prezentantów, liczący kilkudziesięciu członków, 

Lublin. W Królestwie Polskiem przybyła je- 
azezo jedna linia kolejowa nieobjęta projektem 
ludżetowyni kolei drugorzędnych i podjazdo- 
wych na rok 1896-ty, Jest to szybko bndowa- 
na linia Lubelsko-Janowska w gubernii Lubel- 
skiej. Zaczyna się ona w Lublinie, idzie w kie- 
runku na osadę Bychawę przez Strużę i prze- 
biegłszy ogółem 62 wiorsty zakończy się w mio- 
ście powiatowam Janowie lubelskim, Prowadzona 
jest na koszt rządu w taki sposób, w jaki zbu- 
dawano pierwsze 100 wiorst kolei Poleskich od 
Żabinki do Pińska i kolej podjazdową ze stacyi 
Kiwerce kole: Południowo-Zachodnich do miasta 
Łucka w gubermi Wołyńskiej. Nowa linia Lu- 
belsko-Janowska zapewne stanie się dostępną 
dla użylku publicznego z chwilą zapowiedziane- 
go przejścia do skarbu kolei Nadwiślańskiej, co 
nastąpić już ma podobno za kilkanaście miesię- 
cy, Owa linia, będąca faktycznie ostatnim dy- 
stansem pogranicznym linii magistralnej Ostro- 
łęka— Janów lubelski, przecinającej wzdłuż Kró- 
lestwo Polskie, która od r. 1887-go utworzyła 
się z budowanych oddzielnie lub istniejących już 
dystansów: Siedlce— Łuków, Siedlce — Małkinia, 
Małkinia— Ostrołęka, Łuków —Lublin, i obecnie 
Lublin— Janów, ma wielkie znaczenie dla połu- 
dniowej części gubernii Lubelskiej o ziemiach 
bogatych, a pozbawionych dogodnej komunika- 
cyi. Sam Lublin, stacya pośrednia kolei Nadwi- 
Ślańskiej, o znaczenia czysto miejscowem, stał 
się odrazu stacyą węzłową, zkąd rozchodzą się 
linie do Kowla, Warszawy, Kukowa i Janowa, 
Z połączeniem administracji pod zarządem skar- 
bn kolei Terespolskiej z odnogami Nadwiślań- 
ską, pociągi osobowe będą przebiegaly całkawi- 
tą linię wzmiankowaną od Ostrołęki do Janowa 
lubelskiego na przestrzeni około wiorst 300. 

Busk. Korespondent ZCxryera Warsz, wy- 
tyka następujące wndy w gospodarce zakladu 


leczniczego: Wanien z kaflami emaliowanemi 
w chwili otwarcia sezonu nie było, a obecnie 
działa jedna i ta tylko w oddziale kobiecym. 
Wanien takich ma być w przyszłości osiem. ale 
kiedy. niewiadomo. Nowa urządzenia kopielowe 
uarażają kuracyuszów na zbyt długie oczekiwa- 
nie, prócz tego można być łatwo w wannie opa- 
rzonym parą. jak ta stało się z pewnem dzioc- 
kiem. Pomimo opieki lekarza nad kuchnią by- 
gieniczną w zakładzie, dają tam obiady nieny- 
gieniezne. Kta weźmie abonament, a przypad- 
zachoruje, traci obiad, gdyż restaurator 
a, że „robi łaskę, jeżeli wydaje jedzenie 
po a obręb restauracyi.* W czasie deszczu tru- 
dno dostać się do łazienek, skutkiem błota po 
kostki, mimo to, że w okolicy Buska o kamienie 
uie trudno, więc ułożenie chodników nie byloby 
kasztowne. 

Białystok. Niespełna dwa lata istniejący 
w Białymstoku komitet handlu i rękodzieł, 
w ostatnich czasach zwlaszcza rozwinął nader 
energiczną działalność i przesłał, bądź wprost 
do departamentu handlu i przemysłu, bądź toż 
na zjazd niższonowogrodzki, kilka dla tutejsze- 
go bandlu i przemysłu bardzo ważnych i ży- 
wolnych kwestyj, Między innemi w departa- 
mencie oczekuje ostatecznego rozwiązania, przez 
tutejszy właśnie komitet podjęta, lcwestya tak 
zwanych komisyonerów. Indywiduów noszących 
miano komisyonerów naliczono tu około 80. 
Z nich pewna mała część tylko działa sumiennie 
i z obnstronną, kupującego i sprzedającego, ko- 
rzyścią; większość zaś są to ludzie » nader za- 
gadkową przeszłością, beż żadngch kwalifikacyj, 
tylko w wyzysku cudzej pracy szukający I, wedlug 
Gaz. Pols., znajdujący łatwy i dobry zarobek, 
Otóż białostocki komitet handlu i przemysła, nie 
opracowując na razio szczegółowego projekta“ 
zwrócił się tymczasem tlko do departamentu 
2 propozycyą nadania komitetowi prawa i mo- 
żności obmyślenia jakichś przepisów ogranicza- 
jących szkodliwą dzialalność komisyonerów, 
prawa kontrolowania ich kroków, nadawa- 
nin tej godności i pozbawiania jej tym, którzy 
nadużywają zaufania, ograniczenia nadmiernej 
ich liczby, prowadzenia spisu komisyonerów itd. 
Z referatów. posłanych do Niższego N. zasługują 
na uwagę: 1) o potrzebie, w interesie miejscowe- 
go przemysłu wełnianego, zniżenia taryfy prze- 
wozowej na wełnę niem; tą, stawki bowiem prze- 
wozowe, szczególnym zbiegiem okoliczności, są 
równe dla wełny mytej i niemytej; i 2) a konie- 
czności założenia w Bialymstoku, jako ognisku 
przemysłu tkackiego całej połaci kraju zacho- 
dniego, szkoly majstrów tkackich, których za- 
stęp obecnie w większości składa się z cudzo- 
ziemców. 

Petersburg. Opracowano sprawę uwalniania 
żołnierzy ilo robót polnych, Powstaje specyaine 
biuro najmu. — Projektowane przez ministe- 
rgum skarhu nowe przepisy n otwierania i pro- 
wadzeniu zakładów przemysłowych, jak donosi 
Now wr., postanowiono wprowadzić do guber- 
mj zarządzanych na zasadach ogólnych, tudzież 
do Królestwa Polskiego 1 obwodu dońskiego, 
W pozostałych guberniach wprowadzane one bę- 
dą stopniowo, po porozumieniu się ministra 
skarbu z ministrem spraw wewnętrznych. W gn- 
borniach i obwodach, do których nowe przepiay 
nie będą się rozciągaly, pozwolenia na prowa- 
dzenie zakładów i fabryk udzielać bedą nuczel- 
nicy i gubernatorowie, w miastach zaś, posiada- 
jących zarządy miejskie, właściwa władza, ale 
tylko w tych wypadkach, gdy projektowane za- 
klady i fabryki należą do kategorgi mogących 
istnieć bezpiecznie śród miejscowości zalndnio- 
nych. Jednocześnie z wprowadzeniem do Kró- 
Jestwa, obwodu dońskiego i gubernij rządzących 
się zasadami ogólnemi nowych przepisów, znie- 
sione bedą po miastach urzędy do spraw fabry- 
czuych, tudzież wprowadzane zasadnicze zmiany 
do ustawy rzemieślniczej. Zakładejący warszlaty 
rzemieślnicze mogą nie należeć da cechu, a je- 
dynie obowiązani są wykupić odpowiedni patent 
przemysłowy, ż wyjątkiem Żydów, którzy mogą 
prowadzić przedsiębiorstwa warsztatowe bez na- 
leżenia da cechu tylko w guberniach nadbalty- 
ekieli i m. Narwie gub. Petersburskiej, 
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Wiadomości społeczne. Zwrócono uwagę ha po- 
trzebę wzbronieniu drogą prawodawczą sprzedaży 
inwentarza wlościańskiego za zaległości gminne. 

— Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza 
ogłosił, iż na miejsce Eustachego ks. Sanguszki, 
który, objąwszy stanowisko namiestnika Galieyi, 
zrzekł się przewodnictwa, uproszona na przewodni- 
czącego Stanisława hr, Badaniago, mtrszalka kra- 
jowogo, który godność tę przyjął. W pierwszych 
dniach hpca odbędzie się posiedzenie czlonków ko- 
tetu budowy. 

— Petersh. Wied. donoszą, iż minister skarbu, na 
przedstawienie zarządzającego Bankiem szlachec- 
kim, polecił zwolnić od przymusowej sprzedaży 
wszystkie te majątki, które wniosą choć część jakąś 
zalegających rat. 

Szkoły. W Odasia wydział lekarski otwarty bę- 
dzie w połowie sierpnia 

— Macierz szkolna dia ks ęztwa Cieszyńskiego 
ogłosils konkurs na posadę nauczyciela filologii 
klasycznej przy gimuazyum w Cieszynie, Płaca 
1,350 zlr z „kwinkweniami.” Zgłoszenia zaraz, 

Zdrowie publiczne. Berliner Correspondenz dono- 
si, że woboe wygaśnięcia cholery w Prusiech i Ro- 
syi, postanowiono znieść ograniczenia, dotycząca 
przywozu bagażów i wszelkich ruchomości podró 
źnych, przybywających z Rosyi. 

— Zatwierdzono Towarzystwo kąpieli morskich 
w Odesie, założone przez lekarzy. 

— Pp. Jarocióscy ofiarowali 8,000 ra. na budowę 
szpitala dla dzieci żydowskich w Łodzi, 

Dobroczynność. Zimarla w d. 30 października 1894 
r. w Warszawie wlaściojelka hotelu Krakowskiego, 
Julia Ekieltowa, oprócz zapisów na rzecz osób pry- 
watnych, poczyniła znaczne legaty na cele dobro- 
czynne. Między innemi następujące: Na rzecz kasy 
pomocy dia osób pracujących na polu naukowem, 
im. dr. Józefa Mienowskiego, rs. 60,000, do użycia 
na potrzeby bieżące, z obciążeniem atoli tej sumy 
dożywocie na rzecz ojczyma testatorki. Dla Domu 
schronienia paralityków i kalek nieuleczatnych 
w Warszawie rs. 30,000. Dla takiegoż Domu schro- 
nienia kalek nieuleczalnych, istniejącego za ro- 
gatkami wolskiemi n utrzymywanego przez kole- 
gium kościelne ewangelickie, rs. 20,000, Dla Towa- 
rzystwa św. Wincentego u Paulo ra, 20,003, Dla za- 
kladu istniejącogo w Warszawie pod nazwą „Rodzi- 
na Maryi“ rs. 3,000. Dla Przytoliska ry, 3,000. Na 
założenie dwóch kas pożyczkowych rzemieślniczych 
w Warszawie rs. 10,000. Dla Dumu schronienia pod- 
upadłych nauczycielek w Warszawie rs. 3.000 Wre- 
szcie na wypadek, gdyby fundusze spadkowe wy- 
starczyły z nadwyżką na całkowite pokrycie zaró- 
wno powyższych zapisów publicznych, jako też le- 
gatów prywatnych, ta pozostala reszta, do wysoko- 
ści rs. 45,000, miała hyć nadto, wedle orzeczenia te- 
stamentu, użyta na założenie dziewięciu nowych 
kas rzemieślniczych w Warszawie. Wszystkie wspo- 
mniane zapisy, na skutek wniosku Jypotecznago, 
zoznanogo przez wykonawców testamentu, zalez- 
pieczono na bypotece dwóch nieruchomości spad- 
kowych, jakiemi są posesya nr. 601B w Warszawie, 
przy ulicy Bielańskiej pod nx. 7 położona i miesz- 
cząca hotel Krakowski, tudzież willą Wolmontowi- 
ce, położona pod Otwockiem, nad brzegiem rzeki 
Świdra, taż przy przystanku kolei Nadwiślańskiej 
tejże nazwy. Obie pomienione nieruchomości sę to- 
raz wlaśnie wystawiona, w drodze działów, ne licy- 
tacyę publiczną. Od pomyślnego wyniku tej lieyta- 
cyi zależy w zuacznoj mierze zrealizowanie zapisów. 
Termin licytacyi zarówno hotelu Krakowskiego, ju- 
ko też Wolmontowic wyznaczono na d,7 lipca w wy- 
dziale HII-im cywilnym tutejszego sądu okręgowego 

Wystawy i zjazdy. W Norymterdzo otwarto wy- 
stawę przemysłową. 

— Zjazd przemysłowy w Niższym Nowogrodzie 
adroczono to 16 sierpniu. 

— Międzynarodowy kongres inżenierów i techni- 
ków wiertniczych odbędzie się w Budapeszcie d. 
7,819 września. Wd. 25126 t. m. tamże kongres 
górników i geologów. 

Eeleje I komunlkacye. Weszły w życie 1. zw. po- 
ciągi kąpiclowe pośpieszne do galicyjskich zakłe - 
dów leczniczych i zdrojowisk i będą kursować do 15 
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września, Z Krakowa pociąg do Rabki oraz Cha- 
bówki (Zakopane) odchodzić będzie o godzinie 8-ej 
zrana. 

Sądy. W grudnia 1893 r. ślusarz na kolei Teres- 
polskiej, Andrzej Drozdowski, wszedłszy do nieo- 
świetlonej należycie remizy w celu rozpoczęcia zwy- 
klej roboty, wpadł do nieprzykrytego rowu i złamał 
prawą rekę, przez co stał się niezdolnym do dalszej 
pracy fizycznej. Ponieważ, według mniemanie po- 
szkodowanego, kalectwo to powstała przy spełnia- 
nia obowiązków służbowych i z winy kolei, przeto 
obrońca jego, adw. Fridman, wniósł do sądu po- 
wództwo o 12,000 ra. odszkodowania z 6%, od dnia 
19 października 18%4 r. Dnia 24 czerwca w III wy- 
dziate cywilnym sąd rozpatrywał powyższe powódz- 
two. Obrońca interesów zarządu kułei Terespol- 
skiej adw. przys. Szczepański prosił sąd o oddale- 
nie powództwa Drozdowskiego, przyczem twierdził, 


że kolej nie odpowiada za uszkodzenia zdrowia, je- 
żeli dowiedzie, że wypadek nieszczęśliwy powstał 
nie z winy zarządu. Zbadani świadkowie zeznali, 
że Drozdowski przyszedł do roboty o wpół do 7-ej, 
na pół godziny wcześniej, i nie miał prawa wejść 
do nieoświetlonej remizy; zresztą dzwonek daje 
znać robotnikom, kiedy mają zaczynać robotę, przed 
sygnałem zaś nikt nie ma prawa wchodzić do war- 
sztatów, Lekarze biegli orzekli, ze w ogólnym sta- 
nie zdrowia Drozdowskiego zmiany ważne nie za- 
szły, że jednak jest pozbawiony możności pracosa- 
nia prawą ręką. Z załączonej do sprawy piśmiennej 
prośby Drozdowskiego na imię zarządu kolei, napi- 
sanej w 3 miesiące po wypadku, widać, że poszko- 
dowany ma bardzo ładny charakter pisma, co po- 
zwala mu zarabiać na utrzymanie przepisywaniem. 
Sąd wydał wyrok, na mocy którego zarząd kolei 
Terespolskiej na korzyść Drozdowskiego powinien 
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wnieść rs, 1,500 jednorazowego kapitału z 60), od 19- 
października 1884 r, 

Wypadki. Skotkiem powodzi w Japonii zginęło 
27,000 ludzi. 


Naktadem. naszymi wyszła 


Historya filozofi nowożytnej 


prof. R. Falkenberga, 

w przekładzie W. M. Kozłowakiego. 
Dzieło to, obejmujące 667 stronie draku, 
kosztuje tylko: w Warszuwio ra, 2 kop. 40, 

azprzesyłką pocztową rs. 2 k, 75. 
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Zbiorowa asekuracya Pożyczek Premiowych, 


Golem oszczędzonia posiadaczom Pożyczek Premiowych. 


„Upórkięwicz i J. Zapórny 


ŚLUSARZE 


Skład swój z ullcy Trębackiej Nr. 2 przenieśli do kantoru fabrycznego 
na ulicę 


Bielanslxzą Nr. LG. 


Obecnie sklad zaopatrzany w wielki wybór okuć różnych syste- 
mów od najskramn ejszych do najwykwintn'ejszych. 
Cenniki itlustrowane na żądanie gratis i franco. 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski 
wychodzi w Warszawie 
przy współpracownietwie doborowych sił pisarskich. 


Pa ukończeniu wielkiej powieści Henryka Sienkiewicza pad tytu- 
łem „QUO VADIS,“ zaczęła „Gazeta Polska“ drukować nieznaną 
dwutomową powieść 


J.I. KRASZEWSKIEGO 


pod tytułom: 


„N ERA,“ 


ostatnią, napisaną, przod zgonem. 


Qbftość i szybkość informacyj jest cochą Gazeży Polskiej, 
która stara się n juk nniwiększą ilość depesz, drukuje stale korespon- 
dencye ze wszystkich stolic europejskich i z przeważnej liczby miast 
krajowych. Artykuły Gazety Polskiej polityczne, społeczne, nau- 
kowe, literackie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, 
dobór i urozmnicenie. 

Prócz tego daje Gazeta Polska swoim abonentom bezpłatne do- 
daiki powieściowe. W Zodaźkach tyeh znajduje cztelnik najwy- 
bitniejsza nowe utwory literatury enropejskiej. 

Sprawozdania handlowa Gazeży Polskiej odznaczają się obf- 
tością i doklndnością danych. Szezególną uwagę zwraca przytem (Gazeża 
Polska na ceny praduktów rolnych, które podaje systematycznie za- 
Tówno z rynków krajowych, jak zagranicznych, 

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie rs. 9,60, 
półrocznio 4,80, kwartalnie rs, 2,40, miesięcznio kop. 80, z odno- 


szeniem do dumu, zamiejscowa: rocznie rs. 12, pólrocznia 
ra. 6, kwartalnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskiej": Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Fols." w Łodzi: przy Księgarni R. Schatke'go, ul. Piotrkowska. 


ge Zalea się umieszczanie agłoszeń w Gazacia Polskiej 
ze względu na joj poczytność. 
= === 
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trzykrotnego w ciągu półrocza ubezpieczania swych biletów, 
Biuro Bankowe Gazety Losowań wprowadza obok dotychczaso- 
wej asekuracyi, zbiorową asekuracyę Pożyczok Promiowych 
na każda półrocze, czyli na trzy ciągnienia, Składka nsckara- 
cyjna pobieraną będzie wodlo normy nstanowionej dla poje- 
dynczych losowań; stempel zaś 15 kop. tylko jednorazawa. Po- 
siadacze Pożyczoek Premiowych mogą wnosić opłatę w knpo- 
nach z najblizszych terminów, przyczem wynikająca pozosta- 
lość zostaje wypłaconą lub zapisaną na dobro klientów. 

Uwaga. Uprasza się zamiejscowych korespondontów, aby w listach 
© asekaracyę innych przedmiotów Die dotykał. 


Biuro Bankowe Gazety Losowań 
w Warszawie, Krakowskie Przedmieścia Nr. 53 
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1 Berpla tny atek „rawy“ 
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Sasad y Sisyo log i 
« 
Huxlega— Rosenthala, 
wyszedł w osobnej faiąłea i jest do 


nabycia à cenę zo. 2, » przeydłią 
poczłową zo. 2 kop. 15. 
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YDAWNICTWA „PRAWDY.“ SA 


a A 


J. Brandes, Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł, 
K, Lewałd — rs. ti. 

Ekonomia polityczna według naj- 
avakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, Hom. K, Le- 
wald — rs. í. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyołogil — ra. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dziełu abonenui Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

L.H. Morgan. Społeczeństwo pler- 

wotne,czyi badanie kojei indz- 

kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacyi, 

przeklad A, Bąkowskiej — ra. 3. 


E, Tylor. Zmyślność i moralność 
roślin (w oprawie) — rs. | 

J. Barm i A, Krzyżanowski, Mg- 
czennioy myśli (w oprawie) — 
. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
4 w chorobie — kon. 40. 

N. Hirszbaud. Byron w nrywkach, 
kop. Bl. 

Dr. F. Rajkowaki. Poradnik la- 
Karski wraz z aptoką domową 
(e oprawie) — ra. l. 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800 — icb$ — rs. 3. k, BU, 
E. H. Tylor, Autropologia z ilu- 
stracyaimi, przeki. A. Jakow- 

skiej — ru, 2. 

M. Mignet, Historya Rewaluoyi 

franouskiej, tomów dwa—ra. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
Acłączyć kop, 16. 


p 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


KotnoucHo Ifeusyporo. Bapmana 21 lmua 1896 r. 


Druk K., Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


